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carapa ma dostarczyć 


Na ostatnich posiedzeniach Komisji 


E: 


„meso armatnie "I 


stawiciele rządu USA, usiłując za wszelką cenę przekonać człon- 


kow Kongresu o „konieczności“ 


zydenta Trumana projektu ustawy o dostawie 


przyjęcia zgłoszonego przez pre- 
uzbrojenia dla 


uczestników paktu atlantyckiego i krajów zaprzyjaźnicnych*, 


Minister obrony Johnson powto 
rzył zasadniczo oświadczenie se- 
kretarza stanu Achesona: że prv 
giam zbrojeń ma rzekomo charak 
ter wyłącznie «bronny į usiłował 
uspokoić członków Kogresu za- 
pew:ueniem. że wojska amery. 
ksnsbie nie zostaną wysłane do 
Europy, by posługiwać się bronią, 
którą Stany Zjednoczone dostar- 
czą innvm krajom. Innymi słowy, 
Jsinsón wyrażnie dał do zrozu- 


ra'en:a. że do dostarczania zwał 


SNU zobowiązane Wz: 
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wyłącznie państwa 
chodniej. 

Szef sztabu armii amerykań 
skiej generał Bradley wygłosił 
na posiedzeniu komisji jawnie a- 
gresywne przemówienie, przed- 
stawiając strategiczny plan pak 
tu atlantyckiego w wypadku woj 
ny. Bradley stwierdził, że zada- 
nie USA sprowadzać się będzie 
do bombardowań strategicznych 
1 dostarczania materiałów wojen 
nych do miejsca przeznaczenia. 
Marynarka USA dokonywać Des 


Europy Za- 


Czy sesja Kongresu USA 
po Jl lipca będzie legalna? 


Bieżąca sesją Kongresu USA, 
formalnie biorac, powinna była 
zakończyć się w dniu 81 lipca br. 
Z uwagi jednak na to, że wiele 
spraw nie zostało załatwionych, 
m. in. w zawieszeniu pozostała 
sprawa kredytów 'marshallow- 
skich na rok 1949/50 oraz progra 
mu zbrojeniowego Trumana, de- 
mckratyczni przywódcy Kongre- 
su postanowil, że prace jego kon 
tynuowane będa, jeśli zajdzie po 
trzeba, nawct do końca sierpnia. 

W myśl obowiązujących prze- 
pisbw. poza wypadkiem wojny 
lub APA wydarzeń, 


sesja Kongresu może.być przedłu: 
żona jedynie na, podstawie specjal: 
ne, uchwały obu Izb. Poniewaz 
uchwała taka nie została powzię: 
ta, wielu kongresmenów, zwłasz 
cza republikanów, kwestionuje 
legalność sesji Kongresu po 31 
lipca. Republikański członek Izby 
Reprezentantów Martin oświad- 

czył, że nie byłby zdziwiony, gdy 
by prawomocność ustaw, uchwa- 
lonych po 31 lipca, została zakwe 
stionowana na tej podstawie, że 
Kongres po tym terminie nie od 
bywa legalnej sesji, 


W aredzielę w całym Związku Ra- 

dzieckim obchodzono „Dzień Koleja- 
. Na terenie całego kraju odbyły 

się Uroczyste akademie ı zabawy lu- 
dowe Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR oOdznaczyło orderami į meda- 
lami za wieloletnią ı sum enną pra:ię 
przeszło 2.600 kole:srzy Za zacługi 
dla rozwoju kolejnictwa radzieckie. 
go przyznano order Lea:na dwóm wy. 
bitnym uczonym radz:eckim w dz:e- 
dzinie kolejnictwa: członkowi Akade. 
mii Nauk ZSRR Włodzimierzowi: O>- 
razcowowi oraz członkowi-koreśpor 
dentowi Akademii Nauk ZSRR Bory 
sowi Wiedemiszowowi. 

Kolejarze radzieccy w dniu swegz 
święta wystosowali pismo do genc- 
ralissimusa Stalina w którym podsu 
mowują swoje dotychczasowe osią: 
$aięcia, zapowiadając  jednocześn'e 
znaczne przekroczenie planu przewo. 
zu ładunków kolejowych w roku bie- 
żącym Kolejarze radzieccy. 
dzają, że w .oku bieżącym załadują 
ponad plan 115 tys wagonów węgla. 
14 tysięcy wagonów metalu, 54 tys 


GiWIeT- 


wz5onów budulca i 150 tys. cystern 
m: -r.ałów pędnych 
„Prawda” w artykule wstępnym ! 


Shchód Dni ia Rolejarza w ZSRR 


poświęconym „Dniu Kolejarza" pod- 
kreśla, iż żaden kraj na świecie je 
szcze nigdy nie stał wobec takiego 
olbrzymiego zadania odbudowy i roz- 
budowy swej sieci kolejowej wobec 
jakiego stanął Związek Radziecki po 
ostatniej wojnie w wyniku potwor- 


nych zniszczeń, dokonanych przez hit. ; 


lerowców. Niemniej jednak Związek 
Radziecki w niesłychanie krótkim cza. 
sie zadanie to rozwiązał W pierw- 
szym kwartale br. załadunek na ko 
lejach radzieckich zwiększył się o 
16,5 proc, a w drugim kwartale — 
o 17 proc. w porównaniu z odpo- 
wiednimi okresami roku ubiegłego. 


Jak wynika z doniesień napiy 
wających ostatnio z różnych częś 
ci Niemiec Zachodnich, coraz 
częstsze stają się wypadki wystę- 
powania szeregowych  socjalde- 


mokratów z SPD. W 80 proc. wy |szeregów SPD w pełnym skła- 
stępującymi są robotnicy. W cią- |dzie miejscowa organizacja socjal 
| demokratyczna. 


'gu ostatnich 2 miesięcy w okrę 
gu darmsztackim zarejestrowano 


ania nduszów MoN 


dla Śp JĄ Paktu Atlantyckiego 


! Spraw Zagranicznych Izby |niej, jak zresztą wszystkie kraje 
sprezentantów składali w dal szym ciągu oświadczenia przed- lobjęte programem pomocy mili- 


SPD traci zwolenników 


| 


OPOLSKI 


CODZIENNE 


dzie operacji morskich, ochrania- 
jac m. in. szlaki komunikacyjne. 
Natomiast kraje Europy Zachod 


tarnej USA, będą Stanom Zjed 
noczonym pomagać, tj. innymi 
słowy dostarczać „mięsa armat- 
niego". 1 

Z Londynu donoszą, że w związ 
ku 7 propozycją, z jaką w ko- 
łach Kongresu USA spotkał się 
program  dozbrojenia  uczestni-- 
ków paktu atlantyckiego i pew- 
nych innych krajów, administra- 
cja waszyngtońska — jak podaje 
agencja Reutera — opracowuje 
obecnie kompromisowy projekt. 
Kompromis ten miałby m. in. po- 
legać na zmniejszeniu kredytów. 
na dozbrojenie do 700 milionów 
dolarów zamiast 1450 milionów, 
ograniczeniu liczby państw, obję 
tych programem pomocy militar 
nej oraz ograniczeniu czasu trwa 
nia pomocy z 2 lat do 1 roku. Po 
dobno projekt ten omawiany był 
już z Achesonem i jego poprzed 
nikiem Marshallem. 


Kuźnia oświaty dla mas 


Siedmiolecie. Uniwersytetu Ludowego 


Chwila przerwy w bombardowaniu. 


W Pawłowicach koło Sędziszewa j|lożyciel Uniwersytetu ob. © Waldemar 
(woj. kieleckie) obradował pierwszy | Babinicz. Naukę w UL rozpoczęto je- 
walny zjazd byłych wychowanków ! szcze w r. 1943 we wsi Jeziorki, w do- 


Pawłowickiego Uniwersytetu Ludowe: | mu gospodarza Wincentego Tarka i 
go. Celem obrad: było podsumowanie | Wojciecha Wrońskiego. Zarówno chło- 
9-letniej działalności (2 lata podczas «- pi, jak i słuchacze, którzy przychodzili 
kapacji) uniwersytetu oraz zapoznanie |; wtedy na wykłady, czynili to z naraże: 
się z życiem byłych wychowanków UL. | niem życia, gdyż w odległości zaledwie 
Po odśpiewaniu hymnu Światowej |600 m od nich stacjonowała kompania 
Federacji Młodzieży Demokratycznej, , SS. 
obrady zagaił były wychowanek UL w | Począwszy od czwartego kursu, tj. 
Pawłowicach ob. Chmielewski. Zachę- ir. 1947 na Uniwersytet przybywają sy- 
cony do nauki w Uniwersytecie Ludo- | nowie robotników rolnych, biednych 
wym ob. Chmielewski ukończył następ |chłopów oraz robotnicza młodzież miej- 
nie liceum rolnicze oraz WSGW w Cie- |ska. Nauka obejmowała już wtedy za 
Na zjazd przybył już jako :n- |gadnienia marksizmu i leninizmu, prò 
żynier - agronom. blemy Polski współczesnej oraz przygo- 
Prace i osiągnięcia UL w Pawłowi- |towywała młodzież do rzetelnej pracy 
cach omówił w obszernym referacie za- Jako cel postawiono sobie 


qr 


szynie. 


społecznej. 


Rekotnicy chińscy organizują się 
w związkach zawodowych 


czący Federacji Li Lisan w prze- 
mówieniu inauguracyjnym pod- 
kreślił, że głównym zadaniem Fe 
deracji w chwili obecnej jest jak 
najszybsze zorganizowanie w 
związkach zawodowych robotni- 
ków chińskich. Mówca zapowie- 
dział, że w ciągu najbliższego ro 
ku w szeregach związków zawo- 
dowych znajdzie się 10 milionów 
pracowników fizycznych i umy- 
słowych. Wykonanie tego zada- 
nia — podkreślił mówca umożli 
wi rozwiązanie innych proble- 
mów, w których obliczu znajduje 
się chiński ruch zawodowy. 


Jak donosi agencja Nowych 
Chin, w Pekinie rozpoczęła się 
pierwsza konferencja ogólno-chiń 
skiej Federacji Pracy. Przewodni 


+00 wypadków wystąpienia Z 
SPD, w okręgu Gross-Herald — 
300 wypadków, a w okręgu Of- 
fenbach — 400 wypadków. W 
miejscowości Roea wystąpiła 2 


DO 


CHŁOPÓW 


CENA NUMERU 5 ZŁ 


Trzeba jak najprędzej zaopatrzyć się 
w wodę studzienną | 


c lop ( 
W Pawłowicach _ 


zjednoczenie młodzieży polskiej w opat 

ciu o sojusz robotniczo - chłopski. 
Ogółem z UL w Pawłowicach wyszło 

611 absolwentów. 31 spośród nich ukoń- 


Czyło licea' przygotowawcze i zostało 
nauczycielami ludowymi, 98. — instru- 
ktorami rolnymi w państwowej -adini- 
nistracji rolnej i w Związku Samopo- 


mocy Chłopskiej. 80 byłych wychówan 
ków UL w Pawłowicach pracuje w po 
wiatowych i gminnych radach narodo- 
wych. "W ZMP pracuje społecznie *U3 
wychowanków UL. Wielu z. nich p> 
nadto studiuje w dalszym ciągu na wvz 
szych uczelniach, 'm. in. na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim w 'Krakowie, na. Po 
technice w Warszawie i Pożnaniu, i 
na WSGW w Cieszynie, oraż w liceach 
rolniczych. spółdzielczych i 'pedagogicz- 
nych. l | 

W dyskusji, jaka się wywiązała po 
referacie ob. Babinicza, zabierali gloa 
absolwenci poszczególnych kursów. O- 
powiadali oni o swoim życiu i dalszej 
nauce po wyjściu z UL. 


—:[]:-— 


POMOC MIASTA 


dla wsi 


W niedzielę, 31 bm. ze wszyst 
kich miast woj. olsztyńskiego 
wyjechały na wieś ekipy robot- 
nicze i pracowników umysło- 
wych, które pomagały w pra- 
cach zniwnych. 

Ogółem w ubiegłą niedzielę 
pracowało przy żniwach ok. 8 
tys. mieszkańców miast, człon- 
ków związków zawodowych i 
organizacji młodzieżowych. 


Fikcja i rzeczywistość 
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Amerykańska prasa reakcyjna pod- 
nosi na wszelkie sposoby sprawę „po- 
mocy“, którą Stany Zjednoczone o- 
xkazują rzekomo Niemcom Zachodnim, 
zwłaszcza w ramach planu Marshal- 
` ia. Sprzedajni dziennikarze z USA 
przedstawiają monopolistów USA ja- 
Iso  bezinieresownych . filantropów, 
którzy w dzień i w nocy troszczą 
się © dobrobyt ludności Niemiec Za- 
chodnich, 

Czy władcy Ameryki są tak rze- 
czywiście wysoce _bezinteresowni? 
Przyjrzyjmy się faktom, 

Otóż wydatki związane z utrzyma. 
niem wojsk okupacyjnych mocarstw 
zachodnich nie tylko się nie zmniej- 
szyły, ale w ciągu ostatnich lat zna- 
cznie wzrosły. Według _ iniormacji 
św. niemieckiej, wszystkie prowin- 

e Niemiec Zachodnich i zachodnich 
KO Berlina wydatkowały na u- 
trzymanie wojsk okupacyjnych w 
roku budżetowym 1945/46 ponad 3 mi. 
liardy marek, w r. 1946/47 — 5,2 mi- 
liarda marek, w 1947/48 — 5,8 mi- 
liarda marek, Nawet generał Robert- 
son zmuszony był przyznać, że 30 
proc. całego budżetu połączonej stre- 
Íy anglo-amerykańskiej idzie na po- 
krycie wydatków okupacyjnych, 

Urzędnicy administracji amerykań. 
skiej bezceremonialnie bogacą się 
kosztem mas pracujących Niemiec Za- 
chodnich. Anglo-amerykańska agencja 
eksportowo.importowa,  kontrolująca 
cały handel zagraniczny w  Bizonii, 
kupuje u Niemców towary za marki 
zachodnie po niskich cenach — ja- 
koby na eksport, a następnie od- 
sprzedaje te same towary w Niem- 
czech po cenach © wiele wyższych 
i za dolary. 

Za pieniądze zdobyte na spekulacji 
towarami powszechnego użytku Ame-. 
ży zakupują w Niemczech to- 


wary dełicytowe, np. łożyska kulkowe 
i aparaty fotograficzne, które sprze- 
dają następnie za granicą, 

Ale transakcje tego typu to jesz- 
cze nie wszystko, Kapitaliści amery- 
kańscy dążą bowiem do pełnej kon. 
troli nad gospodarką Niemiec Zacho- 
dnich, Niemałą rolę odgrywa tu plan 
Marshalla. O jakości towarów nadcho- 
dzących z Ameryki w ramach planu 
sądzić można chociażby na podsta- 
wie wydanego w połowie czerwca o- 
świadczenia wydziału opieki lekar- 
skiej Hamburga, Ludność Hamburga 
dowiedziała się tą drogą, że arty- 
kuły spożywcze, wyprodukowane z 
nieoczyszczonych ziarn soi, dostar- 
czonych z USA w ramach planu Mar- 
shalla, wycofano wreszcie ze sprze- 
daży jako szkodliwe dla zdrowia. 
100.000 ton tej soi otrzymano ze Sta- 
nów Zjednoczonych w kwietniu, 

Wyżsi urzędnicy administracji ame- 
rykańskiej pozostają.z reguły na usłu- 
gach wielkich monopoli USA, Kon- 
cerny amerykańskie zagarniają za po- 
średnictwem tych urzędników oraz 
reakcjonistów niemieckich w swoje 
ręce jedno przedsiębiorstwo niemiec- 
kie po drugim. Amerykański trust 
„Dupont* wprowadził kontrolę nad 
fabryką „IG  Farbenindustrie" w 
Frankiugcie nad Menem, a zakłady 
przemysłowe „Opel“ w Russelheimie, 
„Bayrische Motoren Werke” w Mo- 
nachium i fabryki „Adler”" w Norym- 
berdże zostały włączone do trustu, 
kontrolowanego przez Forda, 


LJ 

Ułożony pod dyktildo Ameryka- 
nów plan czteroletni przewiduje zwięk 
szenie globalnej sumy inwestycji prze- 
de wszystkim zagranicznych (przeważ- 
nie amerykańskich) do sumy 12 mi- 
liardów dolarów. Zgodnie z tym pla- 
nem zależność Niemiec Zachodnich od 


Ameryka sabołuje prace 
komisji aitosmowej ONZ 


Komisja do spraw energii ato | broni atomowej, 2) powołującej 


mowej przy ONZ postanowiła za 
wiesić swą pracę do chwili gdy 
6 stałych jej członków, tj. Wiel- 
ka Piątka i Kanada osiągną poro 
zumienie co do zasad ostatecznej 
umowy o międzynarodowej kon 
troli nad energią atomową. Decy 
zja zapadła na wniosek amery- 
kański, który otrzymał 9 głosów 
przeciwko 2 (Związek Radziecki 
i Ukraina). 

Delegaci radziecki i ukraiński 
ostro skrytykowali powyższą de- 
cyzję, wskazując, iż jest ona 
sprzeczna z uchwałą Zgromadze- 
«,nia Ogólnego ONZ, które poleciło 
Komisji kontynuować swe prace. 

Komisja postanowiła ponadto 
większością głosów zaprzestać dal 
szej dyskusji nad radzieckim pro 
jektem kontroli energii atomo- 
wej. Jak wiadomo, projekt ten 
wzywa do jednoczesnego zawar- 
cia Awóch konwencji międzyna- 
rodowych: 1) zakazującej użycia 


Terror w Grecji 


Jak podaje agencja Reutera, 
sąd wojskowy w Volos (Grecja) 
skazał na karę Śmierci 36 pa- 
triotów greckich, w tym 13 ko- 
biet, za udzielanie pomocy pow- 
stańcom, 10 oskarzonych zosta- 
io skazanych na dożywotnie wię | ry 
zienie. 


Zadanie podwyżki płac 

p 

HELSINKI (PAP). Komitet wyko- 
nawczy fińskiego związku zawodowe- 
so pracowników przemysłu szklane- 
go i porcelanowego zwrócił się do 
naczelnych władz związkowych z żą- 
daniem podwyżki płac w związku z 
osólną zwyżką cen i komornego. 
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do życia międzynarodową kontro 
lę energii atomowej. 


USA powinna być wzmocniona, De- 
ficyt bilansu płatniczego Niemiec Za- 
chodnich w stosunku do Stanów Zje- 
dnoczonych wzrośnie na rok 1952/53 
do 250 milionów dolarów. 

Gospodarka Amerykanów w Niem- 
czech Zachodnich odbija się silnie na 
sytuacji niemieckich mas pracują- 
cych. Obniża się zdolność nabywcza 
ludności, liczba bezrobotnych wynosi 
blisko półtora miliona; ponad 40 proc. 
mieszkańców Niemiec Zachodnich po- 
zbawionych jest możności wykupywa- 
nia swego mizerneśo YAM Żyw- 
nościoweśo, 

Otb jak wygląda polityka monopo- 
listów amerykańskich w Niemczech 
Zachodnich, Polityka, która budzi co- 
raz silniejszy sprzeciw wśród szero- 
kich mas ludności Niemiec Zachod- 
nich, edczuwających na własnej skó- 
rze „zbawienne“ skutki „pomocy“ a- 
merykańskiej, L G. 


Walka robotników francuskich 
G pzesmie walcactygjne 


W związku ze stałym spadkiem 
stopy życiowej, masy pracujące 
Francji podjęły, zakrojoną na 
szeroką skalę, akcję przyznania 
im tzw. premii wakacyjnych. 

W wielu miastach, m. in. w Pa 
ryżu, Lyonie, Marsylii, Lille, St. 
Etienne, Clermont-Ferrand, od- 
były się krótkotrwałe strajki ro- 
botników, domagających się przy 
znania im premii wakacyjnych. 

Sekretarz Komunistycznej Par 
ti Francji Jecques Duclos, prze- 
mawiając w Zgromadzeniu Naro- 
dowym, podkreślił, że sprawa 
przyznania premii wakacyjnych 
dla pracujących jest cząstką ogól 
nego zagadnienia płac, o którego 
rozwiązanie prowadzą jednolitą 
walkę wszyscy robotnicy francus 
cy bez względu na to do jakiej 
organizacji związkowej należą. 

Nikłą większością 3 głosów 
Zgromadzenie Narodowe postano 
wiło odroczyć dyskusję nad licz 


nymi interpelacjami, zgłoszony: 
mi w sprawie premii wakacyj: 
nych dla pracujących. Za rządem 
wypowiedziało się 289 deputowa 
nych, przeciwko — 286.  Godzi 
się podkreślić, iż rząd Queuille'a 
osiągnął najniższą większość od 
chwili ukonstytuowania się. Los 
rządu uratowały 4 głosy mini- 
strów tzw. niezależnych i PRL, 
którzy, zgodziwszy się pozostać 
w rządzie po złożeniu w czware 
tek dymisji, głosowali za Queuil- 
leem. W kuluarach Zgromadzenia 
podkreśla się, że premier wyszedł 
z debaty w Zgromadzeniu znacz 
nie osłabiony. Wielu komentato- 
rów wróży kryzys gabinetowy po 
wakacjach parlamentarnych. Nie 
kły sukces otrzymany w Zgromae 
dzeniu Narodowym pisze 
„Mondo“ — zapewnia rządowi 
zwłokę, ale nie kładzie kresu nie 
domaganiom politycznym i spo- 
łecznym. 


Racjonalizatorskie pomysty robotników 


zaoszczędzą państwu milionowe sumy 


Coraz liczniej napływają pomysły 


ki — robotnicy portowi, udoskonalili 


racjonalizatorskie, nie tylko przyno- | zainstalowane ma dźwigach zbieracze 


czące poważne oszczędności, 
również "usprawniające proces pro- 
dukcji. Ruch racjomalizatorski objął 
już nie tylko przemysł, W innych 
działach gospodarki stosuje się wiele 
wynalazków robotniczych, np: w 
Gdańskim Urzędzie Morskim zgłoszo- 
no ostatnio 10 pomysłów. Niektóre z 
nich zasługują ma ezczególaą uwagę, 
np, ob. Kalkowski kierownik Na- 
brzeża Zachodniego Basenu Górnicze- 
go w Gdańsku wynalazł nowy sposób 
ważenia rudy, wykorzystując do tego 
nieczynne dotychczas maszyny, które 
były używane jako części zapasowe. 
Dzięki pomysłowi ob, Kalkowskiego 
uruchomić można było o 8 zsypów 
do rudy więcej, niż dotychczas, przy- 
śpieszyć znacznie pracę, a w związku 
z tym uzyskać oszczędność prawie 
milion złotych, ” 

Ob. Inocenty Kozioł i Jan Lipnic- 


lecz | pradowe. 


Dotychczasowe zbieracze 
łatwo ulegały zepsuciu, powodując 
postoje w pracy dźwigów. Przez za- 
stosowanie tepo pomysłu można osz- 
czędzić ok. 450 tys. zł rocznie, utrzy- 
mując nieprzerwanie pracę dźwigów 
portowych, 

Pozostałe pomysły 
portowych przyczyniają się do ułat- 
wienia pracy i wpływają na zwięk- 
szenie jej bezpieczeństwa, 

Kolejarz okręgu olsztyńskiego ob. 
Władysław Czara ekonetruował spe- 
cjallny aparat do próbowania zawo- 
rów nozrządowych, nadający się do 
próby wszystkich typów, Pomysł ob. 
Czary przyczyni się poważnie do u- 
sprawnienia pracy w warsztatach ko- 
lejowych i pozwoli zaoszczędzić ok. 
1 milion 200 tys. zł rocznie, 

Ob. Felkowski i Andrzejczuk 2a. 
stosowali przy naprawie zaworów ko- 


pracowników 


Maskarada z Arka Noego 


Wywiad USA wysyła „arche 


Organ radzieckich sił zbroj- 
nych „Krasnaja Zwiezda“ zwra- 
ca uwagę na tajemniczą działal- 
ność osobliwych archeologów i al 
pinistów amerykańskich na tere 
nie Turcji i Iranu. 


W czerwcu br. na terenie Tur- 
cji w pobliżu granicy armeńskiej 
zjawił się niejaki „dr“ Smith ze 
stanu Północna Karolina, o któ- 
rym „Głos Ameryki" i reakcyjna 
prasa turecka twierdziły, że jest 
uczonym „archeologiem *, zamie- 
rzającym na szczycie góry Ararat 
poszukiwać śladów... Arki Noego. 


Pod naciskiem opinii publicz- 
nej władze tureckie początkowo 


zabroniły Smithowi poszukiwać 
biblijnej arki, czyli imnymi słowy, 
dokonywać zdjęć _ topograficz- 
nych, zakazanych w strefie gra- 
nicznej. Jednakże 14 lipca Smith 
z całą ekspedycją znowu pojawił 
się w Turcji i tym razem turecki 
sztab generalny zezwolił Amery 
kanom na dokonywanie „badań“ 
w pobliżu granicy turecko-radziec 
kiej. 

W pierwszych dniach lipca — 
pisze dalej „„Krasnaja Zwiezda“ 
również „w celach  alpinistycz- 
nych“ przybył do Iranu Amery- 
kanin William Douglas. Pojawie- 
nie się tego „alpinisty' nie zwro 
ciłoby specjalnej uwagi, gdyby 


Żeromski i Konopnicka 
dla czytelnika radzieckiego 


Państwowe Wydawnictwo Literatu- 

ry Pięknej „Gosłitizdat" w Moskwie 
planuje wydanie w 1950 r. 381 dzieł 
belętrystycznych, o ogólnym nakła- 
dzie ponad 37 miln. egzemplarzy, 

W. zakresie rosyjekiej literatury kla. 
sycznej ukażą cię zbiory dzieł Pusz- 
kina, Nielkrasowa, Czernyszewskiego, 
Czechowa, Lwa Tołstoja, Gorkiego, 
Turgieniewa i innych pisarzy o ogól- 
nym nakładzie 20 mil. egzemplarzy. 
Poza tym wydane zostaną utwory 
współczesnych pisarzy rosyjkich — 
Serafimowicza, Aleksego Tołstoja, 
|Krymowa, Szołochowa, Fiedina, Paw- 


lenlki, Katajewa, Leonowa i innych. 
Plan „Goslitizdatu” przewiduje rów- 
nież wydanie w 1950 r, 45 utworów 
klasyków i współczesnych pisarzy 
USRR, BSRR, republik Ormiańskiej, 
Gruzińskiej i innych republik nadziec- 
kich. 

Nakład dzieł pisarzy krajów demo- 
kracji ludowej wzrośnie trzykrotnie w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. Czy- 
telnik radziecki zapozna się z nowy- 
EW wydaniami utworów Żeromskieśo, 
Konopnickiej i współczesnych wybit- 
nych pisarzy i poetów polskich. 


logów” i alpinistów“ 


nie towarzyszyło mu 13 osób o 
postawie wybitnie wojskowej. 
Sprawa stała się szczegódnie po- 
dejrzana, gdy władze 
skie zamianowały w charakterze 
przewodnika „grupy alpinistycz- 
nej“ byłego irańskiego ministra 
wojny ' generała " Dżahanbani. 
Wkrótce wyszło na jaw, że „alpi 
nista“ Douglas spotkał się z pre- 
mierem irańskim Saedem, mini- 
strem spraw zagranicznych Hik- 
metem i został przyjęty dwukrot 
nie na audiencji przez szacha. 


„Alpinista“ ten, jak się oka- 
zuje, zbiera informacje o stanie 
irańskich sił zbrojnych, o gospo- 
darce kraju, o perspektywach a- 
merykańskich monopoli nafto- 
wych w Iranie, o nastrojach lud- 
ności i o stosunkach irańsko-ra- 
dzieckich. Wnioski poczynione 
przez Douglasa — jak pisze ga- 
zeta irańska „Pars' — zostaną 
przedstawione Trumanowi w spe- 
cjalnym raporcie. 


FEmisariusze Departamentu Sta 
nu oraz agenci Federalnego Biura 
Śledczego Hoovera w roli „alpini 
stów“ i „archeologów“ — pisze 
w konkluzji „Krasnaja Zwiezda” 
— nie mogą pretendować do ory 
ginalności. Do takiej samej mas- 
karady uciekli się już niejedno- 
krotnie na Bliskim Wschodzie 
różni wywiadowcy, w tej liczbie 
i agenci szefa wywiadu hitlerow 


lskiego admirała Canarisa. 


teherań-; 


lejowych eystem elektrycznego na. 
grzewania nitów. Usprawnia to znae 
cznie pracę przy montowaniu wagoe 
nów kolejowych, 

W dziale budownictwa przemyełoe 
wego inż, Roman Grzechowiak, zatru. 
dniony w Zjednoczeniu Szczecińskim 
PBB, pracując przy budowie chłodni 
rybnej opracował nowy system kone 
struowania stropów. Przez zastoso. 
wanie nowej metody, koszty budowy 
zmniejszone zostały dwukrotnie, co 
w skali rocznej przynosi oszczędność 
ok, 9 miln, zł, 

W przemyśle metalowym robotnicy 
Franciszek Kaczmarek, Kazimierz 
Zientek i Alfone Tesner wykonali 
własneśo pomysłu przyrząd do frezo- 
wania śrub. Przez zastosowanie tego 
przyrządu w produkcji, przy ilości 
1.500 ezt. śrub dziennie uzyskuje się 
oszczędność 11 tys, zł. 

W przemyśle obuwianym stosuje 
się również wiele pomysłów i wyna- 
lazków, W fabryce obuwia w Otmę- 
cie przeprowadzane «eą zasadnicze 
zmiany procesu technologicznego przy 
produkcji skóry sztucznej, Wprowa- 
dzone zostały również poważne ulep- 
szenia w suszarni, przez co otrzye 
mano poważne wyniki w zakresie wy- 
trzymałości produkowanej  ckóry. 
Wszystkie te ulepszenia są wynikiem 
zespołowej pracy całej załogi wraz z _ 
dyrekcją, 
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W czasie swego pobytu w Mona- 
chium znakomity pisarz niemiecki To- 
masz Mann przyjął delegację związku 
ofiar faszyzmu, która wręczyła mu vd- 
znakę honorowego członka związku. 

W przemówienia wygłoszonym przy 
tej okazji Tomasz Mann oświadczył, że 
nigdy nie wątpił w zwycięstwo dobrej 
i zdrowej myśli w Niemczech nad reżi- 
niem hitlerowskim. Słynny pisarz wy- 
razil jednocześnie ubołewanie z tego po- 
wodu, że ofiarom reżimu hitlerowskie- 
£o nie udziela się w Niemczech Zachod 
nich takiego poparcia, na jakie zastu- 
gują. 

© Zazwyczaj dobrze poinformowany 
dziennik „Wah-Kiu-Yat-Po” donosi, iż 
chiński rząd nacjonalistyczny przygoto- 
wuje się do ewakuacji z Kantonu. We- 
dług doniesień dziennika, specjalnie waż 
ne dokumenty zostaną przekazane rzą- 
dowej komisji, która zajmie się ich tran 
sportem do Czungkingu, chińskiej byłej 
stolicy z okresu ubiegłej wojny. 

@ Wobec niesłychanego rozszerzenia 
się hazardu w Anglii powołano specjal- 
ną komisję do zbadania tej sprawy. Do- 
tychczas zebrane materiały wykazały, 
że roczne obrety bookmacherów „urzę- 
dujących” na wyścigach konnych i in- 
nych analogicznych imprezach sięgają 
setek milionów funtów. Ustalono, że 
połowa całej ludności angielskiej w wie 
ku ponad 16 łat uprawia, hazardowne 
zakłady na wyścigach konnych, co czę- 
sto prowadzi do ruiny materialnej i ka- 
tastrof w życiu osobistym. Ustalono 
również, że wielkie pole dla hazardu 
stanowią zawody piłki neżnej. 


— No, i co — kiedy Dziadek 
wraca? — zapytałera spotkanegu 
na drodze Gieńka Kwiecińskiego, 
dnia 2 sierpnia 1944 roku. 

— Już wrócił i strasznie rozpa 
Cza.. 

— .. a cóż się stało?... 

— Dojechał tylko do Koluszek... 

w Warszawie powstanie i dzieją 
się makabryczne rzeczy. Dziadek 
nie ma nadziei, że kiedykolwiek 
zobaczy swoją rodzinę. 

Akurat zachodziło czerwone 
słońce. Ciągnacą się opodal szv- 
są jechały samochody ciężarowe 
załadowane po brzegi znienawi- 
dzonym wojskiem. 

Przez kilka dni dochodziły nas 
słuchy, że cała Warszawa płonie, 
— ludzie giną tysiącami, miastu 
zablokowane, bez wody, bez żyw 
ności... 

Pierwsze oficjalne wiadomości 
nadeszły przez prasę podziemną. 
Do tej pory ludzie podawali so- 
bie wieści „z ust do ust“‘. 

Wieczorami chłopi siadali na 
murawie, kiwali głowami z re- 
zygnacją i snuli domysły: — Czy 


wać 


Oto do czeg 


to aby ma jakikolwiek sens?... 
Ile to narodu zginie niepotrzeb- 
nie a i miasto zniszczą pewnie 
doszczętnie. 

Zdrowy chłopski rozsądek kal- 
kulował wszystkie możliwości i 
przewidywał tylko jedno słuszne 
rozwiązanie. 


Jeżeli Armia Czerwona będzie 
w danym momencie mogła wspo: 
móc powstanie przez koncentra- 
cję i rzucenie w bój znacznych 
sił, wszystko będzie w porządku... 
Ale czy tak będzie?.. Przecież... 
niedawno przeszła jednym tchem 
setki kilometrów wszystko 
wskazuje na to, że nadszedł okres 
względnego spokoju na froncie, 
kiedy podciąga się zapasy i rezer 
wy... 

Dziwna rzecz, że szmatławiec 
niemiecki, „Nowy Kurier War- 
szawski' nie bardzo potępiał or- 
ganizatorów powstania; starał się 
tylko oczernić  „wywrotowców 
bolszewickich“ za „wybryk“ przej 
ciwko „nowemu ładowi w Euro- 
pie“. W rozgoryczony naród Są- 
czono nienawiść przeciwko lew:: 
cowym organizacjom bojowym, 
czyniąc je winnymi tego nieszczę 
ścia. 
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wodach pieniły się od upału, po 
przebytej drodze, 

Po otwarciu wagonów, w któ- 
rych zwykle wożą bydło i towa 
ry, oczom oczekujących transpor- 
tu chłopów ukazał się makabrycz 
ny widok. Z półtorametrowej wy 
sokości spadały z  odsuniętych 
drzwi resztki ludzkich istnień: 
starcy, ciężarne kobiety, chorzy, 
kalecy i małe dzieci. Głodni, 
spragnieni i wyduszeni w cias- 
nych, śmierdzących wagonach— 
wysiedleńcy z ginącej- Warszawy. 

— A gdzież jest młodzież, gdzie 
zdrowi ludzie? — zapytał Wła- 
dek Stępień. 


Jakiś staruszek machnął ręką, 
rozejrzał się po tłumie i po chwili 
odpowiedział: — Takich jest tyl 
ko dwa rodzaje: ci co zginęli i ci 
co zginą... 

Z rozmieszczeniem wygnańców 
warszawskich było niemało kło- 
potu. Bogacze, których można 


spotkać na każdej prawie 
wsi, starali się z dwojga złe- 
go wybrać to mniejsze: każdy 


o doprowadziła Warszawę obłąkańcza polityka zdradzieckiej kliki 


warowy na bocznicę stacji kole- 
jowej Białaczów. 

Gorąco — choć we wrześniu — 
było nie małe; aż konie przy pod 
chciał mieć u siebie kogoś, kto 
zdolny jest do jakiekolwiek pra- 
cy. Biedota zaś przyjmowała nie 
szczęśliwych całym sercem. Znv 
sili co kto mógł: zsiadłe mleko, 
jajka, czasem kawałek masła, se 
ra, nie mówiąc e chlebie i tłusz 
czu. 

Komisja gromadzka starała się 
rozmieścić wysiedleńców wedle 
ich woli; oprowadzano ich po do 
mach i stawiano propozycje. 

U biedoty, która chętnie przyj 
mowała wysiedleńców, mieszka 
ło w jednej izbie przeważnie po 
kilka osób, bogatsi mieli większe 
mieszkania, wolne izby i łóżka z 
pościelą, lecz nie zgadzali się na 


bezpłatne żywienie przymuso- 
wych lokatorów. 

Wreszcie, po tygodniu czasu 
„powstańcy“ zostali  ulokowani. 


Zaczęły się jednak nowe kłopo- 
ty. Do komisji wpływały skargi 
na złe traktowanie  podopiecz- 
nych. 

Olbrzymia większoć wsi była 
oburzona postępowaniem wyzyski 
waczy, którzy za kawałek chle- 
ba starali się wykorzystać wyczer 


7 września 44 roku przed połud | panych, słabych, chorych i sta- 


niem wtoczył się długi pociąg to | 


rych wysiedleńców w pracy na 


Wie zapomnimy o bohaterach Warszawy 


Przyzwyczajenie, potem  zupeine 
zobojętnienie — oto !06 najpiękniej- 
czych porywów i najszlachetniejszych 
czymów.., 

Na wielu ulicach Warszawy naty- 
kamy się na maleńkie trawniczki, cza- 
sem ozdobione świeżymi kwiatami, 
często już zwiędłymi. Skromny napis 
głogi, Że jest to miejsce kaźni nie- 
winnych ofiar lub walki i bohater- 
skiej śmierci obrońców Warszawy w 
czasie powstania, Od czasu do czasu 


jakiś przyjezdny zatrzyma się nad tym 
skromnym pomnikiem męczeństwa i 
poświęcenia, odczyta napis į westchnie 
ze współczuciem, My, stali mieszkań- 
cy stolicy mijamy najczęściej te miej- 
6ca na pozór obojętnie, Nie znaczy 
to jednak, aby ta sprawa była nam 
w rzeczy samej obojętna, O tej krwi 
i tych ofiarach nie zapomnimy nigdy. 
I nie zapomnimy o uczczeniu pamięci 
zmarłych, 


roli. Ponadto stosunek bogaczy 
do przymusowych lokatorów nie 
zawsze był należyty, a przecież 
tym ludziom tak była potrzebna 
serdeczna opieka i słowo pocie- 
szenia. 

Aby przeciwdziałać krzywdzie 
„powstańców“, chłopi — ludow- 
cy nawiązali kontakt z oddziała- 
mi B. Ch. Partyzanci we włas- 
nym zakresie wymierzali kary za 
nieżyczliwy stosunek do warsza- 
wian. 

| +x 

Różnymi drogami i różne wieś 
ci docierały na wieś o przebiegu 
powstania w Warszawie. 

Mówiono o tym, że miasto jest 
już oswobodzone i utworzono 
„rząd“ polski; to znów, że Armia 
Czerwona zdobyła 
PKWN przeniósł się do stolicy; 
ktoś lepiej poinformowany dono 
sił, że Warszawa padła, tylko za- 
łoga Starówki jeszcze się trzyma 
na popiołach i gruzach, a Armia 
Czerwona — mimo rozpaczliwych 
wysiłków — nie może sforsować 
Wisły i położyć kres zniszczeniu 
i morderstwu. 

Błyskawiczny skok olbrzymich 
armii od Dźwiny i Dniepru, az 
do Wisly pozbawił wojska radziec 
kie i polskie posiłków, broni, amu 
nicji, żywności i wszystkiego co 
jest konieczne do rozpoczecia 
ofensywy przez Wisłę. 

% 
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Michał, chory na płuca ślusarz 
z fabryki Gerlacha (nazwiska nie 
pamiętam) brał osobiście udział 
w powstaniu. Po kapitulacji jego 
grupy w okolicy Dworca Zachod 
niego udało mu się przyłączyć do 
wysiedleńców i „dzięki* chorobie 
dotarł do naszej gminy. 

Zaprzyjaźniłem się z nim szyb 
ko. Siadaliśmy często w cieniu 
ojcowej gruszy i snuliśmy bezrad 
ni przypuszczenia na temat prze- 
biegu walk. 

— To, że nasza sprawa z góry 


była skazana na klęskę — wie- 
dzieliśmy w oddziałach AL-u — 
opowiadał mi Michał — lecz w 


tej sytuacji musieliśmy przystą 
pić do obrony miasta... Nie zaw 
sze mogliśmy skorzystać z pomo 
cy udzielanej nam przez sojuszni 
ków ze wschodu. Często zrzuty 
wpadały w ręce Niemców. Ale 
to nic — wrócimy do Warszawy! 
Odbudujemy ją! ! 


Warszawę i|: 


ONY 


MY 


gruzach 
stania). Ci ludzie nie wiedzieli, że sprawa Stolicy była przegrana jeszeze przed 
wybuchem powstania. 


OCR 


Ranni powstańcy na 


Nie wrócił jednak biedaczysko. 
Został na cmentarzu wójcińskim. 
Nie zginął w obronie Warnszawy— 
lecz zginął w obronie Wójcina. 

Podczas ucieczki w styczniu 
1945 r. Niemcy starali się Znisz- 
czyć wszystko co się dało. Tak 
też któryś z uciekających hitle- 
rowców podpalił oborę u Nowa- 
ka. Widząc to Michał, wyskoczył 
z piwnicy, służącej za schron i 
ogień ugasił. Niemiec odwrócił 
się wtedy i strzelił z pistoletu dv 
Michała. 

Kula przebiła jego chore płuca 
i zmarł. 


CR 
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Feliks Wróbel liczył sobie wte 
dy 84 lata i do ostatniej chwil: 
pracował w Wodociągach. A te- 
raz rada przydzieliła go wraz z 
jego, o trzy lata młodszą żoną do 
Florkowej. 

— Mieliśmy gromadę dzieci i 
wnucząt ale czy zastaniemy ko- 
goś jeszcze w Warszawie? — ma 
wiała Wróblowa. 

— Co do tych z Warszawy — 
to wątpię, ale najmłodszy Jasiu, 
wróci na pewno z Rosji i Władzi 
może da się jakoś uratować... po 
cieszał stary małżonkę. 

— A czy my wrócimy, Feluch 
na?,,, 


| 


Armie — radziecka i polska były jeszcze daleko od Stolicy, gdy dowództwo AK 


w porozumieniu z Niemcami wydało 


rozkaz rozpoczęcia powstania w W-wie 


— Wrócić wrócimy, ale do cze 
go. Przecież tam nie ma po co 
wracać. Ja myślę, że tu już zo- 


staniemy... 
— Gdzie?.. tak daleko od War- 
szawy?.. 165 kilometrów! Nie 


chcę za nic w świecie — upierała 
się po kobiecemu. 

— Nie ma co Zosiu — nasze 
skołatane kości na nic się przy» 
dadzą; tam potrzeba będzie mło- 
dych, silnych i zdrowych... 

I nie wrócił stary Wróbel do 
Warszawy... stracił wiarę i nie 
przetrzymał wygnania. Pogrzeba 
no go na wójcińskim cmentarzu. 

Oprócz Władzi, wnuczki Wró- 
blów, nie wrócił także nikt z ro- 
dziny. 

A raczej wrócił... szumią nad 
nim brzozy na wojskowym cmen 
tarzu na Powązkach... | 

Spotkałem kiedyś  Wróblową 
na Madalińskiego. Jakoś dziarsko 
i rałodziej wygląda choć przybyło 
jej 5 lat. 

-—- Dobrze, że wróciłam mój pa 
nie. Władzia owdowiała i muszę 
pilnować jej mieszkania i dzieci... 

— A Władzia co?... 

— Władzia? — ha, ha, ha — 
murarką została i buduje War 
szawę... Niech pan pozdrowi ma~- 
musię, tatusia i niech im podzię 
kuje za wszystko dobre... muszę 
lecieć, bo nie mam czasu — i po 
człapała starowinka w stronę 
Alei Niepodległości. Zapomniałem 
nawet zapytać gdzie mieszkają. 

RR 
= 

W kilka tygodni po kapitulacji 
Warszawy zapukał ktoś nocą -do 
Zającowego mieszkania. Był to je 
den z powstańców, który nie po- 
szedł do niewoli; udało mu się 
zbiec przez kordony niemieckiej 
eskorty. Rękę nosił na temblaku 
i kulał na jedną nogę, ale pistolet 
przyniósł z sobą taki szmat drogi. 

Z bronią nie rozstawał się nig- 
dy mimo łapanek i aresztowań. 

— Jak mnie złapią, to tak, czy 
inaczej — „rozłupią' — mówii— 
lepiej więc nosić swojego „gna- 
ta“ przy sobie na wszelki wypa- 
dek. Po pewnym czasie powsta- 
niec zniknął bez wieści... 

Przed kiiku dniami spotkałem 

go w Biblictece Narodowej w 
Warszawie. 
— Co pam porabia i gdzie pan 
(ma swojego „gnata“? — zapyta 
liem uradowany, bo lubiłem tego 
| chłopaka. 

— „Gnata” zamieniłem na cyr- 
kiel i kątomrierz... kończę archi- 
tekturę. 

Trzeba odbudować to, co Zo- 
stało zniszczone i wybudować to, 
czego jeszcze nie było w Warsza 
wie, a do tego architekci potrzeb 
jie: 


= 


Kazimierz Baranowski 
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ANOWIE 


podchorążowie, 
wyregulować zegarki. 
zaczynamy! 


P 


Za godzinę 


Popatrzyliśmy się na siebie. W oczach 
wszystkich trzydziestu chłopców, podni2 


cenie 1 zarazem ulga: że już, że na- 
reszcie... — Zadaniem naszym——ciągnął 
zwolna porucznik — jest opanowanie 


przy pomocy sąsiednich plutonów, 
Kraftfahrparku nieprzyjaciela, ataku- 
jąc od Suchej i 6 Sierpnia. Broń i gra- 
naty zostaną nam dowiezione lada mi- 
ruta. Położenie i siły nieprzyjaciela 
wynoszą według rozpoznania... 

Nie słuchałem dalej. Przez trzy o- 
statnie dni, codziennie, koło jedenastej, 
sprawny aparat łączniczek alarmował 
nasz pluton i skupiał w pogotowiu, na 
piętrza iei cichej willi wśród ogrodów 
ulicy Suchej. 

Odprawa się skończyła. Rozdano opa 
ski. Posypały się głosy. 

— Žeby tylko broni było dosyć!... 

— Dostaniemy wsparcie z powietrza 
Aaglicy przyś!ą dywizję spadochr»no- 
wą... 

Zdawaliśmy sobie sprawę, że stawka 
była ogromna. Półtora miliona ludności, 
kilkaset lat historii i kultury naszej w 
muzeach i murach; pomniki, pałace, ko 
ścioły. Najlepsza, najofiarniejsza mło- 
dzież. Warszawa harda, nieugięta, uś- 
miechnięta. Warszawą — miasto nie- 


pokonane... 
A kilkanaście minut przed piątą roz 

M legły się pierwsze strzały. Atakowa 
no gmach województwa, Kraftfahrpark, 
filtry, posterunek żandarmerii na Wa- 
welskiej. Broń dla nas nie przyszła. 
Na pluton były trzy pistolety, dwa ka- 
rabiny i kilkanaście granatów. 

Powstanie na kolonii Staszica trwa- 
ło ledwo dwadzieścia cztery godziny 
Przez dwa tygodnie trwaliśmy w willi 
Sucha 18, jak na wysepce, otoczeni ze- 
wsząd formacjami Wehrmachtu i Lufi 
waffe. 8 sierpnia na dzielnicę spadli 
Ukraiffcy Własowa i karne bataliony 
Rohra. Mieszkańców mordowano, wil 
le puszczano z dymem. Nie mieliśmy 
już amunicji. 

Dopiero 14 sierpnia w nocy udało: się 
nam przedrzeć przez pole Mokotowskie 
do Śródmieścia. Na pokrojonym mac- 
kami reflektorów niebie skrzyły się róż 
nokolorowe paciorki pocisków przeciw: 
lotniczych. 

Śródmieście to już był kawał wolnej 
Polski. Wojsko z bronią i w jednoli- 
tych kombinezonach. Groźne barykady 
co krok. Sztandary biało-czerwone. Na 


LA 


proszę 


A, 


yn  _ Z» a a a e NN NN = o 


- SĘ J 
*4_ Ea | al 2 i 
È . 
D ie. l 4 
A Ue 8 . 
PRE 
' ' je 
i 
ry 
e ` 
a z 
D 
5 z 
gwi A 
i 
z 
à 


Ze wspomnień żołnierza A.Ř. 


murach afisze powstańcze: „Do broni 
w szeregach A. K." I naturalnie do 
dowództwa zgrupowania nie można się 
dostać. Wszyscy nieobecni: 15 sier- 
pień — Święto Zołnierza, przemówie- 
nia, akademie, uroczystości... 


Dla nas, niedobitków z Kolonii Sta- 
szica (z naszego plutonu doszło jedena- 
stu) zaczęły się normalne dni powstań- 
cze: walki o Politechnikę i przedpole, 
wypady na cukiernię Lardellego, obsa- 
dzenie spalonego gmachu Szkoły Wa- 
welberga. Ogień artyleryjski i bom- 
by lotnicze. Głód i niewyspanie. Co- 
dzienne gazety i wieści o zajęciu Fran- 


cji i Belgii przez sprzymierzonych. 
Zwinne łączniczki roznoszące „Baryka- 
dę”,  „Rzeczpospolitą”, „Robotnika“. 


„Armię Ludową", Biuletyny Radiowe. 


Dziwne były te gazety, które czyta- 
ło się łapczywie i oddawało z rozczaro- 
waniem. Wiedzieliśmy co powiedział o 
bohaterskiej Warszawie ten, czy ów za- 
chodni mąż stanu i ile samolotów stra- 
cili Niemcy w południowej Francji i 
dlaczego generał Sosnkowski nie ma za 
miaru zrezygnować ze stanowiska Na- 
czelnego Wodza. Ale o tworzącej się 
nowej państwowości polskiej na zie- 
miach lubelskich, o ofensywie radziec- 
kiej, o rozmowach polsko - sowieckich 
było głucho i zdani byliśmy jedynie na 
własne komentarze i przypuszczenia. 
Pamiętam wściekłość którejś z gazetex 
piętnującej tych co już dzisiaj „oglą- 
dają się na Ohełm i Lublin" i rzeczo- 
wy artykuł „Armii Ludowej” dowodzą- 
cy, że, wszystkie formacje zbrojne wal. 
czące w Warszawie powinny być pod- 
dane dowództwu Armii Czerwonej tak, 
jak wszystkie organizacje partyzanckie 
Ruchów Oporu w Zachodniej Europie 
podporządkowały się Eisenhowerowi. 


Londyn nadawał wciąż smętne „Z dy 
mem pożarów w przerwach między za 
chwytami mad obrońcami Warszawy. 
Kolegów ubywało codziennie. 


W szpitalach na Koszykowej i Wspól 
nej czekaliśmy co ranka na kolejny na- 
lot Stukasów. Kilku żołnierzy Wehr- 
machtn modliło się głośno. Wśród bru 
du i sadzy ze spalonych murów prze- 
wijał się niepokalanie biały fartuch i 
czepek siostry Niki, a lotnik sowiecki 
Ivan Fiedorowicz Robcow, rodem z Tu- 
ły cieszył wszystkich swym humorem 


Tylko fakty 


W związku z oświadczeniami Rzą- 
du Rzeczypospolitej z dnia 18 marca 
i 20 lipca br. w sprawie stosunku Ko- 
ciola do Państwa, „Trybuna Ludu” 
ogłasza pierwszy z cyklu artykulów 
redakcyjnych, poświęconych temu za- 
gadnieniu. Artykuł ten cytujemy za 
„Tiybuną Ludu” w całości. 

„Od pierwszego dnia istnienia Polski 
Ludowcj sp'uwa stoi jasno: obywatele 
korzystają z pelnej wolności sumienia 
i wyznania, oraz swobody wykonywa- 
nia pralrtyk religijnych, naństwo ludo- 
we uznaje wolność religii í pozostawia 
zościohr+wi całkowitą swobodę działalno 
ści religijnej. 

Stwierdził to Manifest  Lipccwy 
PKWN, gwarantujący wolność sumie- 
nia, powtórzyła urcczysta deklaracja 
Sejmu Ustawodawczego z dnia 22 lute- 
go 1947, zapewniająca wolność sumienia 
i wyznania. Co ważniejsze —— potwier- 
dziła to w pełni praktyka władz pań- 
stwowych w całym okresie pięciolecia 
Polski Ludowej. W dnim 18 marca 1949 
r. Rząd Rzeczypospolitej raz jeszcze 
sformułował swe stanowisko w sposób 
jasny i nie budzący wątpliwości: 

„Rząd stwierdza z całą stanowczo 
ścią, że nie zamierza uszczuplać swo- 
bód religijnych w Polsce... 

„Wszelkie wersje o likwidacji nauki 
religii w szkole są bezpodstawne. 

„Rząd będzie się stanowczo przeciw- 
stawiał wybrykom czy wyskokom, obra- 
żającym uczucia religijne wierzących i 
naruszającym obowiązujące przepisy 
prawne. 

„Zakłady wychowawcze zakonne lub 
kierowane przez świecki kler, które czy- 
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nią zadość wymaganiom  przewidzia- 
nym w obowiązujących przepisach i 
ustawach, będą korzystały z należnych 
uprawnień. 

„Władze państwowe nie zamierzają 
się wtrącać ani do spraw kultu, ani do 
wewnętrznych spraw administracji ko- 
ścielnej...* 

Praktyka życia religijnego w Polsce 


świadczy nie tylko o tym, że Rząd i. 


władze Państwa Ludowego w pełni 
przestrzegają swych oświadczeń i de- 
klaracji, ale dowodzi, że kościół kato- 
licki korzysta w Polsce z szeroko za- 
kieślonych uprawnień. 

Przytaczamy tylko fakty, nie wdając 
sę w ich ocenę. 

Wystarczy w jakikolwiek dzień nie- 
dzielny lub świąteczny znaleźć się w 
sąsiedztwie kościoła, by przekonać się, 
że wierni korzystają z nieograniczonej 
swobody uczęszozania na nabożeństwa. 
Wystarczy przysłuchać się temu, co 
księża głoszą z ambony, by stwierdzić, 
że cieszą się oni absolutnie nieograni- 
czoną wolnością słowa, choć słowo to 
nierzadko zatrute jest jadem mnienawi- 
ści do Polski Ludowej. Wystarczy w 
dzień Bożego Ciała przejść wię ulicami 
miast i wsi polskich, by ujrzeć ołtarze 
ustawione pod gołym niebiem i korowo- 
dy procesji, kroczących w dowolnie 
przez duchowieństwo obranym kierun- 
ku. 

Albowiem żadna władza w Polsce nie 
wtrąca się do tego, co dzieje się w ob- 
rębie miejsc poświeconych kultowi re- 
ligijnemu i żadna władza w Polsce nie 
krępuje swobody tradycyjnych i zwy- 
czajem uświęconych obrzędów religij- 
nych, mawet jeśli odbywają się one po- 
za obrębem miejsc kultu, a wiec na uli- 
cach i placach publicznych. Co więcej, 


i niefrasobliwymi żartami i tylko naj- 
bliżsi sąsiedzi wiedzieli, że ma ampu- 
towaną nogę do kolana. 


YMCZASEM padła Wola, w gruzy 

waliły się kamieniczki Starego Mia 
sta. Czasem przechodząc  labiryntem 
piwnic, schronów i przekopów słyszało 
się perorujących starszych panów. Tu 
już pytano, kto ponosi odpowiedzial- 
ność za powstanie. —- Bo Warszawa 
panie, nie należy do tego, czy innego 
generała lub polityka, 


I nie jest nawet własnością tego, czy 
Ale należy do całe- 
I dlatego nie wol- 


innego pokolenia. 
go szeregu pokoleń. 
no nikomu stawiać naszego miasta na 
jedną kartę. Ten co ryzykuje Warsza- 
wę jest jak gracz co siada do stolika z 
cudzymi pieniędzmi"... 

Wilgotny ranek trzeciego październi 
ka powoli wyłaniał z mroku szare kon- 
tury ruin wypalonych budynków Wa- 
welberga. Pachniało mokrą ziemią, i 
spalenizną, a czasem wiatr przynosił 
ckliwo słodki zapach trupów gnijących 
na polu Mokotowskim. Wewnątrz gma 
chu potrzaskane schody wisiały na że- 
laznej poręczy jak zepsuta zabawka. 
Sprawdziłem, że z trzech młodziutkich 
wartowników, dwóch spało, ale sytua- 
cję uratował trzeci krzycząc przejmują- 
cym szeptem: „Stój! Kto idzie?” —— Po 
dałem im hasło 1 sam ledwie żywy po- 
wlokłem się do dowództwa odcinka. Ka 
pitan zarosły, z oczami czerwonymi jak 
u królika, kończył zżymając się rozmo- 
wę telefoniczną. Zobaczył mnie, — A 
dobrze, że Pana widzę. Niech Pan o- 
znajmi wszystkim, żeby nie pruli pod 
zadnym pozorem. Kapitulacja już pod 
pisana. 


— (Co? — Nie wierzyłem własnym 
uszom. 


— Tak, odpędził mnie niecierpliwie 
ruchem ręki. — Podpisana. Niech Pan 
idzie. Może, na koniec będzie się moż. 


na wyspać... 

IĘC jednak. Nie mogłem się uspo- 
W koić. Więc wszystko na próżno. 
Sześćdziesiąt trzy dni walk pistoletów 
przeciwko Stukasom, najcięższej arty- 
lerii i czołgom. Wyrostki i dzieci prze- 
ciwko czołgom. Piekło kanałów, bez- 
miar poświęceń, długie szeregi płytkich 
mogiłek na skwerach i ulicach. 

Wszystko na próżno. Gdzieś, 


~ 


na 


władze roztaczały zawsze nad tego To- 
dzaju' obrzędami opiekę, zamykając 
ruch uliczny i ułatwiając przejście pro- 
cesjom. 

Kościół katolicki korzysta z całkowi- 
tej swobody gromadzenia funduszów. 
Zbiórki w obrębie kościoła nie wyma- 
gają zezwolenia władz. Kler swobodnie 
ściąga z wiernych w dowolnie przez 
siebie ustalonej wysokości opłaty za u- 
sługi duchowne. - 

Kościół katolicki rozporządza w Pol- 
sce ogromnym majątkiem nierucho. 
mym. Majątek ten nie ogranicza się by 
najmniej do kościołów, kaplic, cmenta- 
rzy i gruntów bezpośrednio przylegają- 
cych do miejsc kultu. Obejmuje on roz 
ległe dobra, których powierzchnia wy- 
nosi około 180 tys. hektarów. Dekret 
o reformie rolnej pozostawił decyzję w 
sprawie tych gruntów Sejmowi Ustawo 
dawczemu. Kościół ma pełną swobodę 
ich eksploatacji. Kościół nie wyracho- 
wuje się ani przed władzami państwo- 
wymi, ani przed ogółem wiernych z go- 
spodarki swymi funduszami. 

Niemniej jednak Kościół korzysta z 
ulg podatkowych, a przede wszystkim 
zwolnione są od podatku gruntowego 
wszystkie obiekty majątkowe, służące 
celom kultu religijnego. 

Duchowieństwo katolickie korzysta w 
Polsce z szeregu przywilejów osobi- 
stych, które zostały zniesione albo po- 
ważnie ograniczone w innych krajach. 

Obowiązujące ustawodawstwo zwal- 
nia od czynnej służby wojskowej nie 
tylko księży i zakonników, ale także 
kleryków. uczniów seminariów teologi- 
cznych i nowicjuszów zakonów i zgro- 
madzeń katolickich. 

Niesposóh wyliczyć w jednym arty: 
kule wszystkich uprawnień duchowień- 
stwa. Jest ich bowiem cała długa lita- 
nia. 

Działalność kościoła katolickiego w 
Polsce sięga daleko w dziedzinę wy- 


przedmieściach szykowały się już za 
pewne brygady podpalaczy germań- 
skich, by wykonać rozkaz  Fiihrera 


„Warschau restlos vernichtet:'' 

Ostatnie radio. Sprawozdanie z po- 
ciedzenia Izby Gmin. Jeden z posłów 
ośmiela się zapytać rząd Jego Królew- 
skiej Mości, czy wszystkie sposoby i o- 
koliezności przyjścia z pomocą Warsza 
wie zostały wzięte pod uwagę i dokład- 
nie rozpatrzone... 


Wieczorem tego samego dnia odpra- 
wa. „Nie idziemy do niewoli — mó- 
wił porucznik Jastrzębski. — Zapewne 
wiadomo wam, że stosunki dyplomatycz 
ne między Sowietami a Anglosasami są 
zerwane i wojna wisi na włosku. Dla- 
tego idziemy do Niemiec jako prawdo- 
podobni sojusznicy dła przeorganizowa- 


nia się... *. 


Osłupieliśmy. Od rana krążyły jakieś 
niejasne pogłoski. Ale teraz. Porucz- 
nik sam chyba nie bardzo wierzył w 
swoje słowa.  Podniosły się głosy: — 
To już chyba trzeba nam przez Wisłę, 


Gdzież 


próbować... my z Niemca- 
MI... 

Nie wiem, czemu to przypisać — © 
szołomieniu, kompletnemu wyczerpaniu 
czy psychicznej depresji w obliczu klę- 
ski — dość, że nie od razu zareagowa- 
liśmy jak należy na słowa porucznika. 
Po prostu nie pojęłiśmy ich treści w 
całej ich rozciągłości i... potworności. 
A potem było już za późno. Rozbroje- 
ni, pod eskortą maszerowaliśmy w mil- 
ceniu forsownym marszem, wśród de- 
szczu, po błocie ulic Warszawy. Bez 
odpoczynku do Ożarowa, do obozu jeń- 


ców. 


Minęły nas rozpędzone, czarne limu- 
zyny. To nasz niedawny zwierzchnik 
gen. Bór - Komorowski, zdążał na za- 
proszenie von dem Bacha, mordercy 
Warszawy. a 


Mroczyło się już, gdy, przed samym 
Ożarowem, trzy cienie odłączyły się na 
gle od kolumny i nie bacząc na krzyki 
i strzały eskorty, wsiąkły w cień wie- 
czoru. Wokoło pachniały zorane pola. 
Byliśmy wolni. Od wschodu nadcho- 
dziły rzadkie grzmoty ‘artylerii. 

Podchoraży „Olek* 


Koncert muzyków polskich 


w Kijowie 

Dnia 30 lipca odbył się w Kijo 
wie w Sali Kolumnowej Filhar- 
monii Ukraińskiej pierwszy kon- 
cert muzyków polskich, odbywa 
jących tournee po Związku Ra- 
dzieckim. Koncert zgromadził licz 
ną publiczność, wśród której o- 
beeni byli przedstawiciele władz 


i organizacji społeczneych, świata 
kulturalnego stolicy ukraińskiej, 
przodownicy pracy, ucząca się 
młodzież i inni. Na koncert przy- 
byli również pracownicy konsula 
tu RP w Kijowie z wicekonsulem 
Włońskim na czele. 

Publiczność  zgotowała arty- 
stom polskim wyjątkowo serdecz 
ne przyjęcie. 


Otwarcie wystawy 
malarstwa czechosłowackiego i fotografiki 


W ramach Drugiego Festiwalu Pla- 
styki w Sopocie otwarta została wy- 
stawa współczesnego malarstwa czecho 
słowackiego oraz fotografii czechosło- 
wackiej. 

Przewodniczący Wojewódzkiego Za- 
rządu Tow. Przyjaźni Polsko - Czecho 
słowackiej adw. Wioncek powitał przy- 
byłego na otwarcie wystawy czechosło- 
wackiego wiceministra informacji P. 


Civerny'ego oraz konsula gener. w 


chowania i oświaty. I znowu — przy- 
taczamy tylko fakty, powstrzymując się 
od ich oceny. 

Chodzi tu nie tylko o sieć seminariów 
duchownych, gdzie ponad 1.750 alum- 
nów kształci się w tej chwili na przy- 
szłych duchownych. Istnieje cała sieć 
szkół, pozostających pod bezpośrednią 
opieką kościoła, a obejmujących wszy- 
stkie szczeble wykształcenia. 

Działa więc w Polsce około 300 do- 
mów dziecka, kierowanych przez zako- 
ny i obejmujących 15 tysięcy dzieci. 
Funkcjonuje przeszło 600 zakonnych 
przedszkoli z 22 tys. dzieci. Zakony 
prowadzą około 40 szkół Średnich ogól- 
nokształcących z 9.000 uczniów. Na 
szczycie tego katolickiego systemu szkol 
nego znajduje się Katolicki Uniwersy- 
tet Lubelski. 

Polska jest jednym z niewielu kra- 
jów na świecie, gdzie istnieje nauka re 
ligii w szkołach. W cytowanym powy- 
żej oświadczeniu Rządu Rzeczypospoli- 
tej z dnia 18 marca stwierdzono wyraź- 
nie, że „wszelkie wersje o likwidacji 
nauki religii w szkole są bezpodstaw- 
ne”. Mimo to katecheci niejednokrot- 
nie prowadzą wśród młodzieży szkolnej 
agitację wrogą Państwu Ludowemu, 
szerząc plotki o grożącym rzekomo znie- 
sieniu nauki religii. 

Nauka religii w szkołach podstawo: 
wych i średnich opłacana jest przez 
Państwo. Liczba księży - katechetów 
wynosi w tej chwili ponad 6.300. 


ZAKONY I KLASZTORY 

Już w okresie istnienia Polski Ludo- 
wej nastąpił znaczny wzrost zakonów. 

Gdy w roku 1939 były w Polsce 1.742 
klasztory i domy zakonne. żeńskie — to 
w roku 1949 liczba ich wynosiła już 
2.010. Ticzha zakonnic wzrosła z 17.265 
do 18.659. Przy wszystkich trudnościach 
mieszkaniawych i lokalowych w Polsce 
powojenne? zakonnice korzystają z ta- 


Gdańsku p. Chorobrycha. 

Radca ambasady czechosłowackiej w 
Warszawie p. Nechwatel w dłuższym 
przemówieniu przedstawił rozwój malar 
stwa czechosłowackiego oraz podkreślił 
pomyślne wyniki współpracy polsko »« 
czechosłowackiej w dziedzinie, kultural- 
nej. 

Równocześnie otwarta została ogólno 
polska wystawa o tematyce morskiej, 


kich przywilejów, jak posiadamie przez 
Zakon Sióstr Miłosierdzia ów. Karola 
Boromeusza 47 domów na obszarze Zie- 
mi Opolskiej, gdzie — według rocznika 
administracji apostolskiej —— mieszkały 
po dwie, a najwyżej cztery zakonnice 
w jednym domu. 

Polska zajmuje pierwsze w FHuropie 
miejsce pod względem liczby czasopism 
katolickich. Ogółem wychodzą w Pol. 
sce 63 pisma katolickie o łącznym na- 
kładzie 700.060 egzemplarzy. 

Przytoczone tu fakty i cyfry prze- 
mawiają dobitniej aniżeli cała reakcyj 
na propaganda krajowa i zagraniczna. 
I ta szeptana i ba rozgłaszana z am- 
bon i ta wykrzykiwana przez „Głos A- 
meryki”. O obłudzie tej propagandy 
świadczy przede wszystkim jej główne 
i najgłośniejsze dziś źródło. Za rzeko- 
mą krzywdę kościoła katolickiego w 
Polsce, za jego „upośledzeniem” ujmu- 
je się majhałaśliwiej propaganda kra- 
jów protestanckich — Anglii i Stanów 
Zjednoczonych — gdzie katolicy uwa- 
żani są po dziś dzień za obywateli dru- 
giej klasy. 

Sprawa jest aż nadto jasna. Fakty 
mówią za siebie. W Polsce istnieje 
całkowita wolność religii i swoboda pra 
ktyk religijnych. Kościół katolicki, jak 
widać z tego -— bardzo zresztą niekom- 
pletnego — rejestru, cieszy się w Poi- 
sce całkowita swobodą, korzysta z li- 
cznych uprawnień. 


Jeżeli więc mimo to znaczny odłam 
polskiej hierarchii kościelnej i Waty- 
kan prowadzą akcję wrogą Polsce Im- 
dowej — to wynika to nie z troski © 
prawa i swobody religijne, lecz z mo- 
tywów czysto politycznych. To zaś jest 
zupełnie inna sprawa. Działalności po 
litycznej kleru  skierowancj przeciw 
Państwu Ludowemu, Rząd ani społe- 
czeństwo tolerować nie mogą i nie będą. 

O tym jednak w następnym artykule“. 


W związku ze znanymi już 
wystąpieniami papieża, 
który zagroził nam ekskomuni- 
ką, nie od rzeczy będzie przy- 
pomnieć, że kraj nasz był już 
nieraz wyklinany i poniewiera- 
ny przez papieży za różne uro- 
jone „przewinienia“, 


Historia dostarcza bowiem aż 
nazbyt wiele przykładów nad- 
używania kościelnego autoryte- 
tu. Historia zapisałe niezbite 
dowody, że ekskomunika była 
prawie zawsze w rękach papie- 
ży nie orężem w obronie wia- 
ry, lecz orężem presji politycz- 
nej. Używali tego oręża zresztą 
nie tylko papieże, lecz również 
arcybiskupi, biskupi i inni do- 
stojnicy Kościoła,  Studiujące- 
mu dzieje ekskomunik nasuwa 
się tylko jedna refleksja: że da- 
wniej dostojnicy Kościoła sto- 
sowali klątwę kościelną w obro- 
nie własnej żądzy władzy, dziś 
natomiast papież stosuje ten o- 
ręż w obronie kapitalistów i im- 
perialistów państw zachodnich. 


Lud polski, królowie polscy, 
cały kraj i poszczególne dziel- 
nice byli niejednokrotnie wykli- 
nani, Już Bolesław Chrobry, po- 
padłszy w konflikt sprowoko- 
wany przez biskupa Gaudente- 
go, został przez niego wyklęty. 
Posłuszny biskupowi kler po- 
śrążył kraj w anarchii, niwe- 
cząc Bolesławowe dzieło. A 
gdy król, broniąc interesów kra- 
ju, usiłował nakłonić ducho- 
wieństwo do posłuszeństwa, 
kler rozkrzyczał na całą Eu- 
ropę skargę, że „w Polsce 
jest prześladowanie chrześcijań- 
stwa . 

Gdy książę Władysław Il 
chciał ziednoczyć Polskę, po- 
dzieloną przez Krzywoustego, 
rzucił nań klątwę arcybiskup 
gnieźnieński, stronnik własnych 
braci Władysława; z kolei — 
na interwencję Władysława II 
— papież wyklął młodszych 
braci Władysława, a nawet po- 
pierających ich biskupów, któ- 


Na Ukrainie Radzieckiej (20) 


rzy jednak klątwę zlekceważyli 
i nie podporządkowali się jej. 

Na Władysława Laskonogie- 
$o rzucił klątwę w roku 1206 
arcybiskup gnieźnieński, Hen- 
ryk Kietlicz, a następnie papież 
Innocenty II wyklął całą Pol- 
skę, Za co? Za to, że król po- 
zbawił duchowieństwo przywi- 
lejów i zniósł sądy duchowne. 
A więc również nie w obronie 
wiary, lecz w obronie władzy i 
dochodów. 

Leszek Czarny obłożony zo- 
stał klątwą papieską za to je- 
dynie, że kazał uwięzić biskupa 
krakowskiego Pawła z Prze- 
miankowa, znanego rozpustnika 
i spiskowca przeciw królowi. 


Klątwa nie minęła nawet Ka- 
zimierza Wielkiego. Wyklął go 
na prośbę biskupa  Bodzenty 
papież Klemens VI za to, że 
król opodatkował dobra bisku- 
pie. Znowu chodziło o pienią- 
dze, nie o wiarę. 


| OZNA by mnożyć te przy- 
kłady, gdyż historia zapi- 
sała ich wiele. Dowodzą one, 
że władze kościelne stosowały 
ekskomunikę niemal wyłącznie 
wtedy, gdy zawodziły inne spo- 
soby wywierania presji na wier- 
nych, buntujących się przeciw- 


Dziennik „Krasnyj Fłot” zamieszcza 


artykuł znanego Kogana 
p.t „Anglo - amerykańska walka o su- 


ekonomisty 


rowiec strategiczny”. 

Autor artykułu wskazuje, że jakkol- 
wiek imperializm angielski uległ w cza- 
sie II wojny Światowej znacznemu 0 
słabienia, to jednak zachował w swym 
posiadaniu powazne źródła surowca stra 
tegicznego — (kauczuk, ołów, miedź). 

Z powyższym stanem rzeczy nie mo 
że pogodzić się jednak imperializm a- 
merykański, pragnący poddać cały 
świat dyktatowi dolara. 

Już przed wojną przemysł amerykanń 
ski był głównym konsumentem najważ 
niejszych rodzai surowca strategiczne- 


PODZIĘKOWANIE GOSPODARZÓM 


IELKIE powojenne 

społeczne doprowadziły do te- 
go, że Polska, podobnie jak inne kra- 
je demokracji ludowej, idzie obec- 
nie ku socjalizmowi, Nowy ten ustrój 
społeczny, powołany do zastąpienia 
rozkładającego się, przeżarteśo we- 
wnętrznymi eprzecznościami, 


przemiany | ZSRR, alby wyciągnąć stąd odpowie- 


dnie praktyczne wnioski dla ciebie, 
Miało okazję przekonać się dalej o 
nieprawdziwości wersji propagandy 
kapitalistycznej, szerzonych na temat 
życia kołchozoweśo, miało okazję do 
stwierdzenia cynizmu i bezczelności 


niosą- | tej propagandy, która operując @aj- 


cego nieobliczalne klęski ludom — | bardziej bzduraymi wymysłami i kłam 
kapitalizmu, zrodził się i uzyskał peł- |stwami, usiłowała podważyć w uci- 


By swój wynaz w jedynym kraju świa- 
ta — w Związku Radzieckim. 


Inne narody, które wchodzą dziś 
do wielkiej rodziny narodów socjali- 
stycznych, są w tym szczęśliwszym po 
jożenin od narodu radzieckiego, że 
nie muszą w wielu wypadkach po- 
szukiwać mozolnie właściwych metod 
i sposobów przetwarzania w życie 
wielkich idei, ale mogą czerpać hoj- 
nie z przeszło trzydziestoletnich do- 
świadczeń kraju zwycięskiego 6ocja. 
lizmu — ZSRR, z uwzględnieniem, ma 
się rozumieć, własnych, specyficznych 
cech. 

Te swoje doświadczenia nasz wiel. 
ki sąsiad i sprzymierzeniec stara się 
udostępnić marodom, które ich pv- 
trzebują, udostępnić wszechstronnie i 
wszelkimi sposobami, Takiemu celo- 
wi m, in, służyła organizacja wycie- 


czek chłopskich do ZSRR. 


Około 600 chłopów polskich z róż- 
nych części kraju miało sposobność 
przekonać się na jakich zasadach do- 


ł 


'warzyszący 
konała się przebudowa społeczna w | gości, 


skanych masach krajów kapitalistycz- 
nych wiarę w zdobycze i osiągnięcia 
pierwszego w świecie kraju zwycię- 
skiego socjalizmu, 

polskich 
jaka jest 


Przedstawiciele chłopów 


przekonali się naocznie, 


prawda, Tym bardziej, że gospoda- 


rze bynajmniej nie ukrywali i pew- 
nych cieni swej rzeczywistości, Tak 
mp. na ogólno-ukraińskim zjeździe 
przodowników pracy w rolnictwie, na 
którym byli obecni członkowie pierw- 
szej polskiej wycieczki, stwierdzono, 
że ok, 4 procent ogólnej ilości koł- 
chozów w republice gospodaruje sła- 
bo, lub wręcz źle. Naturalnie na ea- 
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ko zachłanności papieskiej lub| Staszic, ks, Ściegienny, czy ks.| mu, Watykan wystąpił w obro- 


biskupiej, 

Klątwą obkładano zresztą 
nie tylko ludzi świeckich, lecz 
i duchownych, którzy przed 
kładali głos sumienia nad wa 
tykańskie instrukcje, którzy 
krzewili myśl postępową. Nai- 
wyższe władze kościelne były 
zawsze wrogami światła i po- 
stępu, wiedząc dobrze, że naj- 
większe zyski można czerpać 
wśród ciemnych ludzi, wierza- 
cych ślepo w nieomylność do- 
stojników koście!nych. W wal- 
ce ze światłem i postępem in- 
fułaci kościelni posuwali się aż 
do tego, że i podległy im kler 
usiłowali izolować od wszelkich 
postępowych prądów, grożąc za 
lada odchylenie od  uświęco- 
nych kanonów  średniowiecz- 
nych — suspendowaniem lub 
klątwą. 


Większość kleru, przejęta 
strachem przed swą hierarchi- 
czną władzą, wykonywała po- 
słusznie wskazania watykań- 
skiej polityki, nie brak było je- 
dnak księży, którzy nie ulękli 
się i otwarcie opowiadali się po 
stronie myśli postępowej. Siu- 
sznie chlubimy się nazwiskami 
Pih księży jak Stanisław 


go. Ameryka już przed wojną zużywa- 
ła około 2/3 produkcji kauczuku natu. 
rainego, około 2/5 ołowiu i ponad poło 
wę miedzi wydobywanej w krajach ka 
pitalistycznych. Układ sił już w przed 
dzień zakończenia drugiej wojny świa- 
towej zmienił się na korzyść monopoli 
amerykańskich, które przenikają do nai 
ważniejszych ośrodków produkcji surow 
ców, dotąd stanowiących sferę wply- 
wów Wielkiej Brytanii (Malaje, Bnr- 
ma, Syjam, Indonezja), oraz stanowią 
grożbę dla pozycji brytyjskich w Afry- 
ce. Jeżeli monopole amerykańskie oka- 
zują ,„ppomoc” kolonizatorom holender- 
skim w Indonezji, to czynią to dlatego, 
by poddać swej kontroli plantacje kau 


publicznie zauważone przez siebie 
błędy w gospodarce kołchozów. Pa- 
miętam m. in. oburzenie kierownika 
wydziału rolnego — stalinowskiego 
obwodowego komitetu wykonawcze- 
go, kiedy stwierdził w jednym z koł- 
chozów, Że maszyny rolnicze stoją 
pod deszczem bez żadnego zabezpie- 
czenia, Przewodniczący kołchozu tłu- 
maczył się gęsto i przyrzekł uroczy- 
ście, że nazajutrz przyśle robotników, 
ażeby zbudowali dach i w ten spo- 
sób uchronili maszyny od szkodliwych 
wpływów atmogferycznych, 

Jednak: bezstronnie przyznać wy- 
pada, iż znaczną większość braków 
i niedostatków, jakie dały się zauwa- 
żyć, zapisać należy na rachunek woj- 
ny i okupacji, 

Z tym większym podziwem i szcze- 
rym uznaniem oglądali chłopi polscy 
ogrom pracy, dolkonanej w dziedzi- 
nie odbudowy. Nie tylko funkcjonują 
na nowo kopalnie i fabryki urządze- 
nia kolejowe i portowe, ale wszędzie 
świecą się świeżymi ścianami į da- 
chami 6zkoły, szpitale, kluby, św:et- 
lice i inne instytucje użyteczności pu- 
blicznej. Nikt już nie mieszka w bunk 
rach, czy ziemiankach, Znikły odłogi. 
według ustalonego planu powstają o- 
chronne pasy leśne. 


mym stwierdzeniu nie poprzestano i, 
zaprojektowano pewne środki zarad- | EST rzeczą zrożumiałą, iż uczest- 


cze. W 
chozach przewodniczący wcale nie u- 
chylali się od samokrytyki, wskazując 
na braki į niedostatki w kierowanycn 
przez siebie gospodarstwach kolek- 
tywnych. Również przedstawiciele ra. 


licznych, zwiedzanych koł- 


dzieckich į partyjnych organów, to-! 
| że 


poszczególnym grupom 


niejednokrotnie 


nicy wycieczek ezczególnie inte- 
resowali się warunkami pracy i do- 
chodami kołchoźników, I etwierdzili. 
wbrew rozsiewanym za granicą pośło- 
skom i plotkom, że stopa życiowa 
chłopów radzieckich wciąż się pod. 
nosi mimo ciężkich strat wojennych, 


jest na ośół wyrównana 


| 


| 


ta o rynki surow 


Stojałowski — szermierze wol- 
ności, sprawiedliwości, oświaty 
i postępu, W okresie rozbiorów 
Polski niejeden ksiądz popadać 


Polaka gdy czytał np., że pa- 
pież Klemens XIV pisał do ce- 
sarzowej austriackiej, iż „naje- 
chanie Polski i jej podział były 
nie tylko rzeczą polityczną, lecz 
leżały w interesie religii , Nie- 
jeden ksiądz polski na pewno 
stracił wiarę w bezstronność 
papieża, gdy papież Grzegorz 
XVI w r. 1832 w specjalnym 
piśmie do kleru polskiego potę- 
pił powstanie listopadowe. A 
takich antypolskich aktów ze 
strony papieży było więcej. Wy- 
mienimy tylko encyklikę Leo- 
na XIII do biskupów polskich 
z dnia 19 marca 1894 roku, w 
której zaleca posłuszeństwo za- 
borcom... jako Bogu. 

Te nieprzyjazne i wręcz wro- 
gie Polakom akty papieskie 
znalazły ukoronowanie podczas 
ostatniej wojny, kiedy to Wa- 
tykan wymownym milczeniem 
zbywał nadchodzące z Polski 
wieści o mordowaniu milionów 
niewinnych ludzi a wśród nich 
licznych księży katolickich i 
kiedy, po rozśromieniu hitleryz- 


cowe 


czuku, kopalnie ołowiu i ropy naftowej. 
„Krasnyj Fłot” 
wojną Stany Zjednoczone dysponowały 


stwierdza, że przed 


w Inddnezii plautacjami kauczuku o po 
100 tysięcy 
zaś dysponują obszarem 1 miliona ak- 


wierzchni akrów, obecnie 


rów (ogólny obszar plantacji kauczuko- 


wych w Indonezji wynosi S—9 milia 
nów akrów). 
Reasumując, stwwierdza „Krasnyj 


Kłot”, że biłans walki o surowce sira 
tegiczne jest dla Wielkiej Brytanii na- 
der niekorzystny i że kryzys ekonomicz 
ny, który „stuka do bram Świata kapi- 
talistycznego” jeszcze bardziej ujawnia 
i zaostrza przeciwieństwa anglo - 
kańskie, 


amery 


ki brak troski o przyszłość, której 
w państwie socjalistycznym nie mo- 
gą zakłócić żadne kryzysy ani za- 
burzenia gospodarcze, Stwierdzili, że 
byt kołchoźników jest zabezpieczony 
I w tym przypadku, gdy nadejdzie 
starość, lub też w razie choroby, 
czy jakiegoś nieszczęścia, 


Jasne stawało się przy tym dla 
każdego, że dobrobyt wsi 
kiej wynika całkowicie z kolektyw- 
nego sposobu gospodarowania, który 
nad indywidualnym posiada mnóstwo 
elementów 


radziec- 


przewagi i harmoni:nie 

J 
potrafi łączyć interes społeczny z in- 
teresem osobistym, 


Chłopi nasi zapoznali się ze wspa- 
niałymi typami ludzi, 
zrodzić się i rozwinąć tylko w wa- 
runkach socjalistycznych form gospo- 
darczych. Nazwiska Angielinej, Saw. 
czenko, Grigorowej, Parmuziaej. Dub- 
kowieckieśo wielu, innych 
symbolizują ofiarność i poświęcenie 
dla sprawy ogólnej nieustanny po- 
stęp. 

Całkowite ko- 


biet, wyzwolenie w aich instynktów 


którzy mogli 


i wielu 


równoupnawnienie 


twórczych, troska o wychowanie dz e 
ci j młodzieży, i zapewnienie przy- 
walka o zaszcze- 
pianie wartości kulturalnych pośród 


szłości życiowej, 


najszerszych mas wsi į miast, dba- 
łość o powszechną zdrowotność — 
6ą 
dzieckiej, jakie nieustannie 
się w oczy przybyszowi z zaśranicy. 


to elementy rzeczywistości ra- 


rzucają 
Goście połecy mieli wielokrotnie 
sposobność przekonania się o $iębo- 
kiej CZCI jaką cały naród radziecki 


Inie „uciśnionych ' Niemiec, 

| O tych papieskich wystąpie* 
i niach pamiętają nie tylko milio- 
ny Polaków-katolików, ale i 


_|musiał w kolizję z sumieniem znaczna część polskiego ducho- 


|wieństwa. Przeminęła przecież 


niepowrotnie epoka tych ksie- 
ży, którzy zastrachani o byt 
doczesny i podjudzani przez 
zwierzchników koście' nyc, 
pomstowali w zaślepieniu na so- 
cjalistów, ludowców i wczyst- 
ko co postępowe, W n'cość ~oz- 
padło się księże władziwo nad 
ludem wiejskim, śdyż lud ten 
wyzwolił się z okowów ciem- 
noty i w księdzu chce w:dcz'eć 
tylko duszpasterza, nie właacę 
i polityka. 

RZEMIANY te nie uszły u. 

wagi znacznej części pol- 
skiego duchowieństwa i ta 
część polskiego duchowieństwa 
zrozumiała pozytywny dla na- 
rodu sens przemian, stając do 
pracy w odradzającej się Oj- 
czyźnie po stronie ludu. Mieliś- 
my wiele dowodów w postaci 
wypowiedzi licznych kapłanów 
i w ich postawie  spoiecznej. 
Podczas teśorocznych ureczv- 
stości Święta Pracy i Święta 
Ludowego nie brak było księ- 
ży, którzy szli w pochodach wee» 
spół z robotuikami i chłopami, 

Tych księży na pewno nie za- 
straszy papieska groźba ekse 
komuniki, tak jak nie zastraszy 
ena polskiego ludu:.rosotax ków, 
chicpów i inteligencji pracują* 
cej. 

Spełzną też na niczym spee 
kulanckie rachuby watylkańe 
skich popleczników imperiali= 
stycznej polityki na zsstrasze- 
nie klatwą polskiego „chiop- 
stwa. Wieś nasza, wiemv 'to do- 
brze, jest katcicka. Ale weś 
n'e jest już ciemna jak w owvcA 
wiekach, gdy papież klątwami 


"<= E SPR) 7-710 —Kzz mao am mam - || mar 0 Ua Craig") Imoo 


wymuszał z niej „Świętopiee 
trze". Chłop polski już dobrze 
lodróżnia sprawy wiary od 


Jspraw politvcznych. 
Zygmunt Surowiec 


że na j otacza postać eweśo wodza — ge. 
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Na- 
tchniony i kierowany przez wielkie» 
éo Stalina naród radziecki, po odnie- 
sieniu historycznych zwycięstw na po» 
lach bitew, odnoej teraz jedno zwy. 
cięstwo po drugim w pracy poxoioe 
wej nad odbudową i rozbudową $9- 
6podarki swego kraju. 

Należy wyrazić głęboką wdzięcz. 
ność CK KP (b) Ukrainy z N. S. 
Chruszczowem na czele oraz rządowi 
Ukraińskiej SRR za umożliwienie 
przedstawicielom chłopów polskich 
zapoznania śię z osiągnięciami gospo- 
darki radzieckiej na odcinku rolnic= 
twa — przede wszystkim. Należy 
wyrazić szczere uznanie za doskona- 
łą organizację wycieczek, która po- 
zwoliłą czas, spędzony w ZSRR jak 
najproduktywaiej i najkorzystniej wy- 


zyskać. 


lści i bezśraniczneśo oddania, 


Wszystkich uczestników wycieczek 
do głębi wzruszyły i ujęły za serce 
objawy szczerej gościnności, z jakimi 
spotykali się dosłownie na każdym 
kroku zarówno ze strony przedstawi- 
cieli władz, jak i ze strony wszyst= 
kich ludzi radzieckich, z którymi ze- 
tknęli się. Wielika życzliwość, serdecz. 
ność, braterski wprost stosunek, cheć 
pokazania wszystkiego, co by mogło 
gości interesować, troskliwość o ich 
i wygody, a nawet dbałość o ich 'zdro- 
|wie (każda grupa miała przydzielo= 
nego opiekuna-lekarza) — pozostaną 
w pamięci wszystkich uczestników 
jako niezatarte wspomnienia pobytu 
na Ukrainie. Pozostaną na zawsze ja- 
ko jedno z najmilszych wspomnień w 
życiu... Koniec cyklu 

J. Wasilewski 


Pokłosie Kongresu 


Odbudowy Warszawy 


Delegat woj. 
zydent miasta Poznania, Władysław 
Szymczak, oświadczył m. in.: 

„Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
odbudowa Warszawy ~= to jedna ze 
szlachetnych form walki o pokój i dla 
tego do walki tej mobilizujemy miesz- 
kańców calego województwa poznań- 
skiego. Świadczyć będziemy nadal 
eoraz wydajniej na rzecz odbudowy 

1 przebudowy Warszawy — nowej. 

piękniejszej Warszawy, stolicy nasze- 

go Państwa, dażącego do socjalizmu 

w oparciu o bogate doświadczenia 

Związku Radzieckiego i budnjącego 

lepszą, jaśniejszą i szczęśliwszą przy 

szłość dla swych obywateli”. 


poznańskiego, wicepre- 


Więcej nabiału będzie spożywać Warszawa 


pod koniec wypełniania pienu sześcieletniego 


W związku ze stale rosnącym 
spożyciem mleka i jego przetwo- 
rów Okręg Warszawski Centrali 
Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar- 
skiej opracował szczegółowy plan 
zamierzeń produkcyjnych. 


Ludność Warszawy spożywa o- 
becnie ok. 150 tys. I mleka dzien 
nie. Skromnie wyposażona mle- 
czarnia  Stołecznych Zakładów 
Mleczarskich zdolna jest dostar- 
czyć obecnie jedynie 70 tys. 1 mle 
ka dziennie. Niedobór pokrywa 
handel domokrążny, prowadzony 
często w warunkach urągających 


Rowy ogródek 


jerdanowski 


dia dzieci z Bielan i Zoliborza 


30 pb. m. odbyła się w Lasku 
Bielańskim uroczystość przekazu 


rzysta obecnie około 250 dzieci, 
przebywających tu na  półkolo- 


nia dzieciom z Żoliborza i Bia-|niach. 


lan nowego ogrodu jordanowskie 


go. Na uroczystości obecni byl! | 
pizedstawiciele samorządu dziel | 


nicowego, Zarządu Miejskiego i 
Czerwonego Krzyża. 


Po okolicznościowych przemó- 
wieniach artystyczne zespoły dzie 
cięce bawiły zebranych gości tan 
cem i piosenką. 

Projekt utworzenia w Lasku 
Bielańskim nowego ogrodu dzie- 
cięcego powstał w marcu br. W 
ciągu kilku miesięcy wybudowa 
no wielką, oszkloną werandę, mo 
gacą swobodnie pomieścić ponad 
500 dzieci. Wybudowano ponad 
to kuchnię, umywalnię, szatnię 
i uruchomiono prowizorycznie 
wyposażony na razie gabinet le- 
karski. 

Z nowej placówki Wydziału 
Wczasów Zarządu Miejskiego ko- 


elementarnym zasadom higieny. 

Licząc się ze stałym wzrostem 
chłonności rynku warszawskiego 
oraz ze zwiększającym się stanem 
liczebnym ludności Warszawy 
Okręg Warszawski CSMJ wybu- 
duje w okresie planu sześciolet- 
niego 4 nowe zakłady mleczar- 
skie: na Mokotowie (obecnie w 


budowie), Pradze, Żoliborzu i 
Woli. 
Produkcja zaprojektowanych, 


nowoczesnych zakładów, będzie 
sięgać do 450 tys. 1 mleka dzien- 
nie. Spożycie mleka na jednego 
„mieszkańca w ostatnim roku pla 
nu sześcioletniego będzie równac 


się dwukrotnemu spożyciu przed | 


wojennemu. 


Równolegle do wzrostu produk 
cji mleka, wzrośnie także produk 
cja jego przetworów. W 1955 r. 
Warszawa będzie spożywać dzien 
nie ok. 31 ton masła (obecnie 12 


Zmiany linii autohuscu 


uż do odwołania 


Miejskie Zakłady Komunikacyjne za 
wiadamiają, że w związku z przebudo- 
wą jezdni z dniem 1 bm. zmienione zo- 
staną częściowo trasy, następujących 
linij autobusowych: 

linia „100 — będzie przebiegać od 
roku N. Światu i Al. Sikorskiego—Al. 
Sikorskiego — Bracką — Szpitalną — 
Mazowiecką do Królewskiej — dalej 
normalnie. 

Wozy tej linii, jadące w odwrotnym 
kierunku, będą przejeżdżać od ul. Kró- 


wych 


linia „101“ —- od rogu Nowego Swia- 
tu i Al. Sikorskiego — Al. Sikorskie- 
go — Bracką — Chmielną, dalej nor- 
malnie, 

linia „102' od ul. 
przez ul. Grochowska 
go — Al. Waszyngtona i od rogu No- 
wego Światu i Al. Sikorskiego — Al. 
Sikorskiego — Bracką — Chmielną do 
Dworca ,„Śródmieście'. W drodze po- 
wrotnej tą samą trasą. 

linia „116' — od rogu Nowego Świa- 
tu i Al. Sikorskiego — Al. Sikorskie- 
go — Bracką — Szpitalną — Mazowiec 


Wiatracznej 
Zymirskie- 


lewskiej przez Pl. Małachowskiego — ką — Traugutta do Krak. BPrzedmie- 


Kredytową — Jasną — Zgodą — Brac 
ką — Al. gen. Sikorskiego — Nowym 
Swiatem, dalej normalnie, 


Szydkie tempo budowy obiektów 


Ministerstwa Komunikacji 


Prowadzona przez Dyrekcję 
Odbudowy Warszawskiego Węzła 
Kolejowego i Państwowe Przed- 
siębiorstwo Rooót Komunikacyj 
nych budowa kilku obiektów, 
przeznaczonych dla Ministerstwa 


Komunikacji posuwa się w szyb | 


kim tempie naprzód. 

Jeszcze przed zimą będzie odda 
ny m. in. do użytku hotel kole- 
jowy na rogu ulic: Hożej i Emili 
Plater o łacznej kubaturze 13.500 
m sześc. Trwają tam w obecnej 
chwili roboty stolarskie 


Również ku końcowi zbliżają 
się prace przy budowie gmachu 
bursy dla studentów — stypendy 
stów Ministerstwa Komunikacji, 
którzy będą w przyszłości pra: 
cownikami Ministerstwa. 

W fazie końcowej znajduje się 
również budowa pomieszczenia 
dla zakładów graficznych Mini- 
sterstwa Komunikacji przy Dwor 
cu Gdańskim. Już w jesieni za- 
kłady rozpoczną pracę, zatrudnia 
jac około 200 robotników. 


Ponad 2 mii iony złotych otrzymali 
nrzouownicy pracy Warsz. Państw, Przedgięk. Budowlanego 


Zjednoczenie Warszawskie Pań| lutym br. do 200 proc. w obec- 


stwowego Przedsiębiorstwa Bu- 
dowłarego wykonało podjęte 


przez załogi robotnicze zobowią-: 


zania lincowe. 

zięki wprowadzeniu ulepszo- 
nych metod pracy, lepsze] organi 
zacji budownictwa, o0:az rozsze- 
rzeniu ruchu współzawodnictwa, 
który objął ponad 70 proc. ro- 
botników przedsiębiorstwa — 
Średnia wydajność załóg budowla 
nych PPB wzrosła : Z WAD proc. w 


Szkola przy ul. 


| m m 


nym miesiącu. 

Sukces ten zawdzięczają robot 
nicy ZW PPB także wielu włas- 
nym, racjonalizatorskim pomy- 
słom, jak również naradom wy- 
twórczym, których w ciągu nie- 
spełna dwóch miesięcy odbyło się 
150. 

Łączna suma nagród dla wyróz 
nionych przodowników pracy 
przekroczyła dwa miliony zło- 
tych. 


Koperniku 


zastanie już w przyszłym roku oddana do użytku 


Budowa szkoły podstawowej 
przy ul. Kopernika posuwa się w 
szybkim tempie naprzód. Mury 
ustawione już na wysokość pierw 
szego piętra, oraz wybudowano 
salę gimnastyczną. Wykończenie 
graachu w stanie surowym jest 
przewidziane na 31 grudnia br. 


„Wydawnictwo 


Druk. Snpółdz. Wyd. 
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Zimą będą prowadzone roboty in 
stalacyjne, oraz wykończanie 
wnętrz. 


1 września 1950 r. to znaczy w 
przyszłym roku szkolnym, budy 
nek będzie oddany do użytku dzie 
ciom. (C) 


Ludowe“, W-wa, ul. Skolimowska 5. 


B-18591 


ścia i dalej normalnie. W kierunku 
powrotnym od Traugutta, przez Kredy- 
tową — Jasną — Zgoda, — Bracką — 
Al. Sikorskiego — Nowym Światem do 
PL 3 Krzyży, 

linia „112' — w okresie od 1 do 4-go 
sierpnia zamiast ul. Racławicką — od 
Al. Niepodległości przez ul. Odyńca do 
ul. Wołowskiej i odwrotnie tą samą 
trasą. 

Nadmienia się, że następuje przebu- 
dowa jezdni na ul. Nowy Świat, od AI. 
Sikorskiego do Pomnika Kopernika, o- 
raz w Al. Waszyngtona, na odcinku od 
Wiatracznej do Zymirskiego. 


ton) i 14 ton serów i twarogu 
(obecnie 3 tony). Spożycie roczne 
na jednego mieszkańca wynies:t 
wówczas 7,3 kg. masła (przed 
wojną 5,6 kg). 


W zakresie spożycia jaj przekro 
czono już przedwojenną normę 
— 77 sztuk na głowę rocznie. 
Roczne spożycie na jednego miesz 
kańca stolicy wynosi obecnie ok. 
100 szt. Ilość ta wzrośnie pod ku 
niec planu sześcioletniego do 180 
jaj na mieszkańca rocznie. 


Coraz więcej 
fowarów na wsi 


Zaopatrzenie wsi dolnośląskiej w ar- 
wyroby skórzu- 
ne polepsza sie systematycznie. Cen- 
trala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ we Wrocławiu rozprowadzi- 
rb. za pośrednictwem gminnych 
spółdzielni towary włókiennicze, 
fekcję, galanterię i wyroby skórzane o 
wartości 700. mil. zł, przekraczając rocz: 
ny wartościowy plan o 30 mil. zł. 


tykuły włókiennicze i 


ła w 
kor- 


POLSKI (KRarasia 2): 
MAŁY (Marszałkowska 81): 


nieczynny. 


nieczynny. 


KLASYCZNY (Mokotowska 13): nie 
czynny. 

KAMERALNY oksal 16): godz 19.090 
„Wiosna w Narwegii 

LETNI (Polna 2G; godz. 1915 Do 
rożką po Warszawie 

SYRENA (Litewska 3): godz. 19.15 
„Bliźniak”. 

TEATR DZIECI W-WY (YMCA): 


w sierpniu teatr nieczynny. 


KINA W WARSZAWIE] 


ATLANTIO (Chmielna 338): „Młoda 
Gwardia" (część IL) godz. 15, 17, 21. zw. 
zaw. 19. W niedzielę i święta od 
godz. 13. 

PALLADIUM (Złota 7/9): „Ulica Gra: 
niczna”, godz 14, 1%. 21.30, zw zaw, 
16.30 (w niedz dod seanse godz. 11.30), 
STYLOWY (Marszałkowska 112). „Sę 
py”. godz. 15, 17, 21. zw. zaw 19 
POLONIA (Marszałkowska 56). „Zło- 
ty kluczyk”, godz. 15, 19, 21, zw zaw, 
17. 

SYRENA (lużynierska 2): „Dzieci jede 


nego podwórka , godz. 15, 17, 21, zw. 


zaw. 19. 


TĘCZA (Zoliborz, Suzina 4). „Rydzie+ 
lee", godz. 15, 17. 21. zw. zaw. 19. W 
niedziele od 13 

1 MAJA (Podskarbińska 4): „Pocałue 


nek na stadionie", godz. 17, 19, 21. 
STOLICA (plac Narbutta): „Młoda 
Gwardia" (część D). godz. 17. 19, 21. 
OCHOTA (Grójecka 65): „Rzym miae. 
sto otwarte”, godz. 17, 19, 21. 

W-Z (Leszno 135/157): „Narzeczona 8 
Turkmenii"*, godz. 17, 19, 21. 


Komisja pocztowa rozpatruje 


pomysły usprawniające pracę 


Na posiedzeniu 
dniu 28 ub. m. pod przewodnic- 
twem ministra poczt i telegra- 
fów, inż. W. Szymanowskiego, po 
wołano komisję do rozpatrywania 
pomysłów racjonalizatorskich, u- 
sprawniających pracę na poczcie. 

Do 1 listopada br. będą rozpa 
trywane przez komisję w szcze- 
gólności usprawnienia w dziedzi- 
nie doręczeń przesyłek  poczto- 
wych tak, aby w ruchu :przed- 
świątecznym Bożego Narodzenia 
paczki mogły być dostarczone 
adresatom na nowych zasadach, 


+ yy e Ze Ty Ty — Ta Dy Ty TD TZ, 


odbytym w wprowadzonych przez racjonalie 


zatorów. 


Spośród szeregu dotychczas ną 
desłanych wynalazków i pomye 
słów racjonalizatorskich, zgłoszu 
nych przez pracowników wszyst» 
kich dyrekcji okręgowych, naj- 
bardziej praktycznym okazał się 
pomysł Zembrzyckiego z Dyr. 
Okręgowej w Szczecinie, zmierza 
jący do skrócenia czasu doręczeń 
paczek adresatom. <= 


52 04 


Zembrzyckiemu przyznano na 
grodę BERKA 


NAJWIEKSZE SZANSE 
WYGRANIA NA LOGTERGE 


daje każda 


1075 R 


IV-ta klasa 


Los należy odnowić do 3-g0 sierpniu 
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Film będzie dostępny dla wszystkich 


Warszawa ma już 10 kin 


W roku 1939 Warszawa posiadała 61 
kin, dysponujących razem około 40.000 
miejsc. Na jedno miejsce w kinie przy 
padało więc około 30 mieszkańców. W 
tymze czasie przypadało na jedno miej- 
sce w kinach zagranicznych Średnio 0- 
koło 16 mieszkańców. 

Do dnia 1 maja 1949 r. było czyn- 
nych w Warszawie 6 kin — (Atlantic, 
Palladium, Stylowy, Polonia, Syrena i 
Tęcza) z 4.470 miejscami, a więc na jed 
no miejsce przypadało ponad 130 miesz- 


kańców. P. P. Film Polski postawiło 
sobie za zadanie doprowadzić w pierw- 
szej fazie rozbudowy sieci kin ilość 
miejsce w kinach do stanu przedwojen. 
nego. 

Jasne jest, że budowa kin o takiej 
pojemności nie jest możliwa w ciągu jed 
nego sezonu. Z tego powodu zadanie 


to zostało rozłożone na szereg okresów 


budżetowych. W pierwszej kolejności 
postanowiono zaopatrzyć w kina dziel: 
nice bardziej odległe od centrum miasta, 


Cztery lata temu ulicą Nowy Swiat chodziło się po gruzie, 
Dziś niemal zupełnie odbudowany, pięknie 
s szczególnie dom przy ul. Ordynackiej 


1 piętra. 


dochodzącym do 
Nowy Swiat, 
Foto C:s 


wygląda 


a więc Grochów, Wola, Ochota, Moko- 
tów, Praga. 

W związku z tym Dział Burgi: 
ctwa P. P. Film Polski, rozpoczął w 
lipcu 1948 r. budowę 6-ciu kin w War: 
sza'wie. 


Projektowane i realizowane kina róż 
nią się znacznie od typu przedwojenne- 
go kina warszawskiego. W pierwszym 
rzędzie z tego powodu, że są przewi- 
dziane jako budynki wolnostojąee. 


Jako Czyn  Pierwszomajowy P. P. 
Film Polski oddało do użytku w dniul 
maja 1949 r. 2 kina, jedno przy ul. Pod- 
skarbińskiej na Grochowie (kino 1 Maj), 
drugie na Mokotowie przy ul. Narbutta 
(kino — Stolica), o łącznej ilości miejce 
1.400. 


W dniu 22 lipca rb. w ramach „Czy» 
nu Lipcowego” P. P. Film Polski od- 
dało do użytku publicznego ? nowe kina 
w Warszawie przy ul. Grójeckiej i przy 
ul. Leszno, które powiększyły istnieją- 
cą ilość miejsc o przeszło 1.600 — tak, 
że od dnia 22 lipca Warszawa dysponu- 
je 7.500 miejscami w 10 kinach i na jed 
no miejsce przypada około 80 mieszkań 
ców. Nowe budynki są budynkami 
wołnostojącymi, postawionymi na pod- 
sypanych tarasach o wysokości 1.u0 m. 


Kino „W-Z przy ul. Leszno 135/137 
posiada S12 miejsc, a kino „Ochota” 
przy ul. Grójeckiej 65 ma 187 miejsc. 
Roboty wykończeniowe tych kin prowa 
dzone będa nadal. 

Jednocześnie P.P.F.P. prowadzi bu- 
dowę jeszcze dwóch k'n na Pradze przy 
zbiegu ulic Jagieliońskiei. Brukowej i 
Szerokiej oraz przy ul. Puławskiej 21. 


Kino przy ul. Jagiellońskiej posiadać =~ 
będzie 1.063 miejsca, a kino przy ul. 
Puławskiej 1.260 (e) 


Plan 6-letni w przemyśle chemicznym £ZSIPOTR 


Możliwość rozbudowy przemysłu che- 
micznego wynika po pierwsze z posia- 
dania przez nas poważnych bogactw 
naturalnych, niedostatecznie dotąd wy- 
korzystanych. Z.drugiej strony wyma 
ga tego narastające zapotrzebowanie in 
nych gałęzi naszej gospodarki na pro- 
dukty chemiczne. 

Jeżeli przyjąć za 100 tegoroczny po- 
ziom produkcji przemysłu chemicznego, 
to w ostatnim roku planu  6-letniego 
wskaźnik jej wyniesie 249. Najbardziej 
rozbudowane będą te gałęzie, które ma- 
ją naturalne podstawy rozwojowe, tzn. 
te, które przetwarzają węgiel, sól ka 
mienną, gips, cynk, ołów itp. 

Jednym z nich jest przemysł nawo. 
zów sztucznych, a w szczególności na- 
W 1937/38 roku zu- 
życie azotu na 1 ha ziemi w Polsce wy 
nosiło 1,6 kg, w r. 1948/49 wzrosło ons 
do 43 kg na 1 ha. 
ku planu 6-letniego wyniesie 12 kg na 
1 ha dla nawozów azotowych i 15 ka 
dla fosforowych. W ostatnim roku pla 
nu 6-letniego ogólna produkcja nawo: 
zów wzrośnie w stosunku do roku bież. 
o 200 proc. dla nawozów sztucznych i o 
230 proc. dla fosforowych. 


wozów azotowych. 


W ostatnim zaś ro- 


Czyn lipcowy 
Spółdzielczości Wydawniczej 


W dniu 6 czerwca rb. Centrala Księ 
garska Sp. Wyd. „Książka i Wiedza , 
praznąc uczcić V rocznicę PKWN, po- 
stanowiła powiększyć sieć księgarską o 
20 placówek. Plan został przekroczo- 
ny. Na terenie całej Polski otwarto 
33 księgarnie, to jest o 13 księgarń wię 
cej, niż zaplanowano. 

Do dnia 20 lipca otwarto 14 księgarń 
w miejscowościach: Zduńska Wola, Pa- 
bianice, Koluszki, Ząbkowice, Ziębice, 
Kudowa Zdrój, Wrocław, Zakopane, 
Rabka, Bochnia, Ostrów Wilkp., Pila, 
Wałcz. 

Dnia 21 lipca otwarto 6 księgarni w 
miejscowościach: Zgierz, Skierniewice, 
Jarosław, Sulechów, Wąbrzeżno, Ciecho 
einek, 

Dnia 22 lipca otwarto 13 księgarń w 
miejscowościach: Łomża, Eik, Suwalki, 


Ostrowiec, Skarżysko, Lubliniec, Ol. 
kusz, Chorzów - Batory, Kluczbork, 
Gdańsk. 


Większość księgarń otwarta została 
w punktach, gdzie dotąd nie było księ- 
garń, związanych z sektorem uspołecz- 
nionym. 

Nowe placówki księgarskie udostęp- 
nią szerokim masom pracującym naby- 
c'e tanich i wartościowych książek. 


DROGA OTWART 


Drugim przemysłem, który poważnie 
wzrośnie w planie 6-letnim jest prze 
mysł sodowy. Jego produkcja, hamowa 
na przed wojną przez monopolistyczny 


koncern Solvay'a, wzrosła już dwukrot- | 


nie w stosunku do 1937 r., a iw okresie 
planu 6-letniego wzrośnie 4-krotnie. 


Artykuły sodowe, poza zaspokojeniem 
potrzeb krajowych, a przede wszyst 
kim potrzeh przemysłu szklarskiego i 
włókien sztucznych, będą w dużych ilo 
ściach przeznaczone na eksport. 


Przemyst koksowniczy oraz produk 
tów węglopochodnych również rozwinie 
się poważnie najbliższych -ciu la: 
tach. Produkcja koksu, już obecnie 
podwojona w stosunku do 1937 r.. w ro 


w 


ku 1955 będzie czterokrotnie wyższa w 
porównaniu z okresem przedwojennym. 


Równocześnie ze wzrostem produk- 
cji koksu, wzrośnie również ilość wytwa 
węglopochodnych, 
Pro 


w 


rzanych produktów 
iak: smoła, benzol i wiele innych. 
dukcja smoly surowej ostągrie 

statnim roku planu 400 tys. ton rocznie. 


U- 


Przemysł organiczny, który przed 
wojną w Polsce prawie nie istniał, po- 
stawiony zostanie w okresie planu 6-let 
niego na europejskim poziomie. Przy- 
czyni się do tego uruchomienie dwóch 
nowych fabryk syntezy chemicznej oraz 
kilku innych zakładów pracy. Podjęta 
zostanie równięż w tym okresie pro- 
dnkcja kilkudziesięciu nowych artyku- 


łów. 


Produkcja przemysłn farmaceutyczne 


go wzrośnie 5-krotnie w stosunku do 


dują, iż zaspokoi ona w całości zapotrze 
bowanie krajowe na większość specyf[i- 
ków i lekarstw, m. in. na penicylinę. 


Przeprowadzona będzie daleko idąca 
modernizacja sprzętu technicznego w 
przemyśle chemicznym oraz uruchom:e- 
nie zakrojonych na szeroką skalę prac 
badawczych, zmierzających do opraco- 
wania nowych recept produkcyjnych, 
tak odnośnie produktów już wyrabia- 
nych, jak i nowych produkcji 

Odpowiednio do wzrostu produkcji 
podniesie się również liczba robotników 
i pracowników, zatrudnionych w prze- 
myśle chemicznym. Liczne szkoły przy 
sposobienia przemysłowego i gimnazja 
zawodowe kształcić będą około 7 tys 
chemików rocznie. Poza tym kursy dî 
kształcające pozwolą uzupełnić braki w 
wiadomościach fachowych personelu do 
tychczas niewykwalifikowanego. 


000 tys gry Złotyca 


na aparaty radiowe 


Społeczny Komitet  Radiofonizacji 
Kraju, pragnąc wyposażyć w radiood- 
biorniki bateryjne miejscowości nie zele 
ktryfikowane, zwrócił się do Dyrekcji 
Radiowych Urządzeń Odbiorczych przy 
Dyrekcji Naczelnej Polskiego Radia o 
zaopatrzenie w aparaty bateryjne. Na 
poczet należności na zakup tych apara- 
tów SKRK przekazał już kwotę 650.000 
zł. Aparaty bateryjne dostarczone bę 
dą przede wszystkim Świetlicom i szko- 


bież. roku. Zamierzenia planu przewi- | łom na ziemiach wschodnich. 


CIĄGLE ZA MAŁO KIN 
OBJAZDOWYCH 


-.O ile cieszy nas fakt,że w dużych 
miastach przybywają stale nowe sale 
kinowe, o tyle mizerne są rezultaty na 
odcinku wiejskich kin objazdowych. 

Na 40.000 wsi i 8.000 osad mamy za- 
ledwie do dyspozycji ekoło 150 kin objaz 
dowych. Nic dziwnego, że wieś nadal 
pożera głód kinowy 


` 


Według urzędowych obliczeń Filmu 
Polskiego w roku 1948 było 8 milionów 
widzów w kinach ruchomych, wliczając 
w to Świetlice robotnicze Warszawy i 
wielkich miast wojewódzkich oraz mia- 
sta powiatowe, miasteczka i osady fa. 


90) 


CZĘŚĆ DRUGA: „ZŁY WIATR“ 


Stary wracał do izby uroczy- 
sty. Wesołość wyraźnie patrzyła 
mu z oczu. Ale bo i jak miało 
mu być niewesoło, kiedy tak z 
niczego, jakby przy pomocy sa- 
mego Boga, zrodziły się pienią- 
dze i to jakie pieniądze. Naresz- 
cie będzie można spłacić Florka, 
pozbyć się ostatniego mola. Tylku 
czy on weźmie teraz pieniądze: 
Nie ma co mówić, musi wziąć 1 
kwita. A bimbrowanie Witkowu 
byłoby nieźle przenieść tutaj... 
do naszej chałupy.. Albo nie! 
takich rzeczy lepiej nie mieć u 
siebie. Niech pozostaną tam, 
gdzie są. 


Szedł środkiem podwórza, mięk 
ko zanurzając grube, wysokie bu 
ty w puszysty śnieg. Kiedy we- 
szli pod okół, wsparty na ciosa 
nych słupach, po  staroświecku 
chwilę otrzepywali się ze Śniegu, 
ponieważ Zawada w izbie miał 
podłogę, zaczym skierowali się do 
drzwi. 


Róża i Magda krzątały się koło 


kuchni, i chociaż nie było jeszcze 


tak późno, gotowały już kolację. 
Ale w zimie zawsze tak u nich by- 


wało. Niebawem przystąpiono do 
stołu. Jedna tylko Magda, stara, 
schorowana, z grubym bielmem 
na prawym oku, jadła swoją por 


cję ziemniaków, z boku, na 
skrzynce. 

Róża była milcząca, z jakąś 
dziwną niechęcią  rozstawiająca 


talerze. Witek zamyślony, za to 
ojciec i Magda prowadzili ze so- 
bą ożywioną rozmowę. 


Służącej wystarczyło wyjść na 
wieś na kilkanaście minut, żeby 
przywlec całe wory różnych plo 
tek i prawdziwych wiadomości. 
Opowiadała więc teraz i o Sowie- 
tach, i o dworze. Wiedziała cu 
kto wyniósł z pałacu, wiedzia:a 
też, z kim się Marcel bił w śpich- 
rzu. 

— I co? — przerwał jej Zawa 
da, przełykając czubatą łyżkę 


ELNICY nisza 


bryczne. Czyli, że istotnych widzów 
po wsiach było zaledwie 4 miliony. 

Na 16 milionów chłopów — każdy z 
nich był w kinie 1 raz na 4 lata. 

Więc warto pomyśleć, czy nie udało- 
by się zwiększyć inwestycje w tym kie- 
runku, może nawet kosztem mniej pil- 
nych. Należało by też, moim zdaniem, 
zorganizować centralny zarząd Kin Ob- 
jazdowych dla wsi i osad, aby zniknęła 
nieujednolicona działalność w tej dzie- 
dzinie, Winna też powstać jedna kar- 
toteka wyświetlanych filmów w miej- 
scowościach pozbawionych stałych kin. 
Unikniemy wówezas przykrych „jubi 
leuszów” i przyjazdów po raz 10 do Mo 
gielnicy, czy Radzymina z tym samym 
filmem wyświetlanym tu od 5 lat! 


GRZEGORZ CIEPLINSKI 


wypracowany, ani mierzyć mu 
się z Marcelkiem. 

— Oni wszyscy tacy jak Mar 
cel — przemówił znów Zawada, 
zgarniając resztki ze swojego ta 
lerza. — Ten i tamten tak inu 
pogaduje, że oni się bili z Niem 
cami, ale gdzie tam się oni bili! 
Leżeli, juchy, poukrywani po in 
nych wsiach, gzili się z dziewu: 
chami, i napadali na dwory albo 
i bogatszych ludzi, okradali ich, 
bo inaczej pozdychaliby z głodu. 
Prawda, Witek? 

Witek podniósł oczy znad `ta- 
lerza, spojrzał przelotnie na ojca, 

— Może, tatusiu. Ale dobrze 
nie wiem, bom nie chodził za ni 
mi. 

— Tu nie trzeba było chodzic 
za nimi, żeby wiedzieć. Wystar- 
czyło posłuchać, co ludzie mówią. 
A czy słyszałeś co dobrego o Mar 
celu i jego kompanach? — Na- 
raz uśmiechnął się złośliwie, zezu 
jąc na Różę — Kałuża! On tez 
z paczki tego dziada. Przed woj- 
ną latał po wsi z gołym tyłkiem... 

— Tatusiu — poderwała się 


ziemniaków — Kupce dał radę? Róża jak smagnięta. — Co wam 


Ktoby ' pomyślał! Kupka — taki 
oparty chłopak. 


jest winien Kałuża?. 
— Co mi jest winien? — po- 


— Dziwicie się temu? Przecie j wtórzył ojciec mierząc ją groź- 
Marcelek przez całą wojnę nie "IE oczyma. — Że jest komunistą. 


nie robił. Musi że leżał u jakis- 
goś chłopa za piecem, dobrze 
| jadł, to i siły ma. A Kupka, człek 


O, gdybym wiedział... 
— Że co? — Róża wyprostowa 
ła się przy stole, serce zaczęło jej 


E 


Rumunia prowudzi 57:48 
po pierwszym dniu meczu lekkoatletycznego 


Na stadionie W. P. w Warszawie roz 
począł się w niedzielę pierwszy po woj- 
nie międzypaństwowy mecz lekkoatle- 
tyczny Rumunia — Polska. Po pierw- 
szym dniu prowadzi Rumunia 57:48 pkt. 


Drużyna Polska wystąpiła osłabiona 
brakiem Łomowskiego i Prywera w rzą 
tach kulą i dyskiem oraz M. Hoffma- 
na w trójskoku. Szczególnie brak czo- 
towych miotaczy odbił się ujemnie na 
ogólnym wyniku. Na wyróżnienie za- 
sługują wyniki w biegach: 400 m ppł. 
i 800 m, w których zawodnicy polscy 
uzyskali najlepsze po wojnie wyniki. W 
biegu na 400 m ppł. Puzio zajął trzecie 
miejsce w b. dobrym czasie 55,6 sek., 
w biegu na 800 m Statkiewicz zajął 
drugie miejsce uzyskując również naj- 
lepszy powojenny wynik 1:55,6 min. Na 
trzecim miejscu znalazł się Korban, któ 
ry wynikiem 1:57,8 pobił swój rekord 
życiowy. 


Wyniki zawodów są następujące: 

100 m: 1) Kiszka 10,8 sek, 2) Buhl 
10,9, 3) Stoenescu (R) 11,2, 4) Toma (R) 
11,3. — 3.000 m z przeszkodami: 1) Fi- 
rea (R) 9:36.2, 2) Kielas 9:42,8, 3) B:er- 
nat 10:06,0, 4) Bladuca. Pcehnięcie kula: 
1) Raica (R) 14,73, 2) Praski 14,39, 3) 
Krzyżanowski 14,31, 4) Negrutiu (R) 
14,21. Brak Łomowskiego w tej kon- 
kurencji pozbawił drużynę polską szan- 
sy zajęcia pierwszego miejsca. 


Skok w dal: 1) Adamczyk 7,20 m, 2) 
Vizesmajer (R) 6,76, 3) Taus (R) 6,76, 
4) Kiszka 6,76. 

10.000 m: 1) Radu (R) 32:40,0, 2) Cri- 
stea (R) 32:49,8, 3) Więcek 33:25,4, 4) 
Płotkowiak. Obaj Rumuni prowadzili 
od startu do mety. Skok wzwyż: 
1) Soeter (R) 1,90, 2) Brzozowski 1,55, 
3) Skałbania 1,80. ` 
— 400 m ppl.: 1) Kiss (R) 54,6 sek., 2) 
Truica (R) 55,4, 3) Puzio 55,6, 4) Wdow 
czyk 58 sek. — Rzut dyskiem: 1) Raica 
(R) 44,98, 2) Constantin (R) 41,70. 3) 
Praski 39,56, 4) K. Hoffman 39.47. Brak 
Łomowskiego i w tej konkurencji pozba 
wił Polskę lepszej lokaty. — S8C0 m: 
1) Talmaciu (R) 1:55,4, 2) Statkiewicz 
1:55,6, 3) Korban 1:57,8, 4) Pandrea 
(R) 2:00. — Sztafeta 4 x 109 m: 1) Pol 
ska (Kiszka, Buhl, Stawczyk, Rutkow= 
ski) 43,0, 2) Rumunia 44,2. 


kówy record Świata 


w pchnięciu kula 


Znany lekkoatleta amerykański 
J'uchs pobił w ub. tygodniu rekord świą 
ta w pchnięciu kulą, uzyskując fanta- 
styczny wynik 17,79 m. Poprzedni re- 
kora należący również do Amerykani- 
na — Fonville, wynosił 17,68 m (rekord 
Polski —. Heliasza 16,05 m). 


Mistrzostwa letkoatietyczne kohiet 
dukcesy dziewcząt wiejskich z LZS Zurawica 


„W Łodzi odbyły się w dniach 30 i 31 
lipca lekkoatletyczne mistrzostwa Pol- 
ski kobiet. 

W mistrzostwach wzięły po raz pierw 
szy udział dziewczęta wiejskie z Lud. 
Zesp. Sport. Żurawica (woj. rzeszow- 
skie). Spisały się one b. dobrze. Jedna 
z nich — Milewska zdobyła mistrzo- 
stwo Polski w biegu na 500 m, a dru- 
ga — Lesznerówna, wicemistrzostwo w 
skoku wzwyż. 

Poszczególne wyniki były następują- 
ce: 
60 m — Moderówna (Łódź) 7.9 sek.. 
100 m — Moderówna 12,7 sek., 200 m— 


Cieślakówna (Pozn.) 26,5 sek., 2) Slom- 
czewska (Ł.) 27,0; 500 — m Milewska 
(LZS Zur.) 1:23,6 min., 80 m przez pł.— 
Gościniakówna (Tor.) 13 sek., 2) Wis- 
niewska (Gd.). Skok w dal — Mode- 
równa 5,12 m, skok wzwyż — Ronczew 
eka (Wr.) 1,45 m, 2) Lesznerówna (LZS 
Zur.) 1,40 m. Rzut oszczepem 1) Sta- 
cnowiczówna (Mralk:.) 36,84 m, 2) Sino- 
radzka (Tor.), rzut dyskiem — Dobrzań 
ska (W-wa) 37,34 m, 2) Monikówna 
(Kr.) 35,12 m, pchnięcie kulą — Bre- 
gulanka (S1.) 11.79 m, 2) Konikówna 
(Rr.) 11.12. Sztafeta 4 x 100 m — 
Spójnia (Grudziądz) 53,2 sek. 


Dobre wyniki pływaków: 


W sobotę 30 lipca rozpoczęły się w 
Warszawie pływackie mistrzostwa Poi- 
ski mężczyzn. 

W pierwszych dwóch dniach zawo- 
dów uzyskano zupełnie dobre wyniki. 
choć w sobotę padał ulewny deszcz. W 
drugim dniu zawodów padł rekord Pol 
ski w sztafecie 4 x 200 m st. dowol- 
nym. Walki w poszczególnych konku 
rencjach były b. zacięte 

A oto wyniki: 100 m stylem dow. — 
1) Procel (Kat.) 1:03 min., 2) Ludwi- 
kowski (W-wa) 1:045, 3) Manowssi 
(Wr.); 200 m st. dow. — 1) Ludwikow- 
ski 2:27, min., 2) Rybkowski (Ostr. 
Kiel.) 2:28,1, 3) Gremlowski (Byt.): 400 


bić ze zdenerwowania. Już wie, 
do czego ta rozmowa doprowa- 
dzi, ale co ma być, niech będzie. 
Odkładać burzy dłużej nie moz- 


m st. dow. — 1) Gremlowski 5:18,9 min., 
2) Boniecki (L.) 5:22;1, 8) Taedling 
(Pozn.); 100 m st. grzbiet. — Jablon- 


ski (W-wa) 1:15,9 min., (b. dobry czas); 
100 m st. motylk. — 1) Cichoiski (T'oz.) 
1:16.2 (rek. Polski wyrównany), 2) Szoł- 
tysek (Rat.); 260 m st. klas. — 1) Szołe 
tvsek 2:55.6 min., 2) Nikodemski (Ł.) 
W biegu tym aż 5 zawodników uzyska- 
ło czasy poniżej 3 minut. 50 m st. dow. 
z granatem — 1) Zimny (Byt.) 33,8 sek, 
2) Procel. Sztafeta 4 x 100 m st. zmien 
nym =-,% Stal (Nat:)45:1258 min.F?N 
200 m st. dow. 1) Polonia (Byt.) 
10:10,4 min. (nowy rekord Polski), 2) 
Ogniwo (W-wa) 10:23,8. 


RA GEO E ar SE TUBPANODYRTJTUEZAETIEW 


jej się oczy na wszystko, na całą 
ohyde ojcowskiego skąpstwa 1 
dziwnych, obłakańczych jego pia 
nów, w których poza Witkiem nie 


na, bo nie od wczoraj ojciec jest | było nikogo więcej. Przy tym oj- 


nie do zniesienia. Gdyby mógł, 
po każdym słowie chłostałby ja 
po twarzy, poniewierał. 

Za co? Nie lubił jej, nigdy jej 
nie lubił! W czasie wojny albo 
jej po całych dniach unikał, albu 
szydził z niej, podśmiewał się. 
„Paniusia, moja  paniusia'! — 
mlaskał pogardliwie. 

Do czasu wojny Róża nie rozu 
miała wielu rzeczy, jakie się w 


ciec i najmłodszy jej brat, to by- 
li już dla niej zupełnie inni lu- 
dzie, aniżeli dawniej, kiedy przy 
jeżdżała do nich na wypoczynek; 
nie była już dla nich uczennicą, 
zażywającą świeżego powietrza, 
ale mizerną, niezdolną do ciężkiej 
roboty fizycznej dziewczyną. Lek 
ceważono ją więc, popędzano do 
roboty, a ojciec stale wyjeżdżał 
ze swoim: „paniusia'! O Witku 


domu działy. Uczyła się. Na wieś|j to i mówić nie ma co. Przez całą 


przyjeżdżała tylko na wakacje i 
rzadko kiedy na święta, nie mo- 
gła więc dojrzeć tajnych sprężyn, 
jakie rządziły życiem ojca i jego 
najbliższego otoczenia, nie miała 
na to czasu, zwłaszcza, że dnie 
spędzała przeważnie na łąkach, po 
lach, zawsze z jakąś książką w rę 
kach. Była jak najdalej od zro- 
zumienia, dlaczego Florek zer- 
wał całkowicie z domem, dlacze 
go i jej siostry, jak tylko powy- 
chodziły za mąż na dalekie, obce 
wsie, ani razu nie zajrzały do 
ojca. A kiedy potem ojciec odpew 
wiednio przedstawił jej te spra: 
wy, zaczęła potępiać i brata i wy 
rodne siostry. 

Aż trzeba było wojny i zamiesz 
kania na stałe u ojca. Po pierw- 


wojnę nie widział w niej siostry, 
a tylko przybłąkanego darmozja- 
da, na którego musi, pracować. 
Bywały chwile, że Róża posta- 
nawiała przeciąć takie życie, oder 
wać się od domu, zapomnieć 0 
nim, jak o ciężkiej zmorze, ale 
dokadby poszła? Przy tym Niem- 
cy wyłapywali masowo ludzi na 
roboty, u ojca natomiast zawsze 
była pewna i łyżki strawy i włas 
nego bezpieczeństwa. Zostawała 
więc zrezygnowana, spłakana, ale 
z gorącym, najświętszym posta- 
nowieniem, że niech się tylko 
coś zmieni na Świecie, a tego sa- 
mego jeszcze dnia opuści ojcow- 
skie progi. 
(d. c. n.) 
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LI 


narcerskiej Służby Po 


isce na 


0u0zach 


żo nie przypadkowy »dobry uczynek« 
lecz świadoma i zaplancwana pomoc 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


Otrity jest plon czterodniowego objazdu po obozach harcerskich. Tak obfi- 
ty. że musimy ograniczyć się tylko do jednego, charakterystycznego dla da- 
niao obozu fakin. Harcerska „Służba Polsce”, która © jest najistotniejszym 
v razem obticza nowego harcerstwa — obejmuje znacznie więcei pezycji — 
js: „Odbudowa”, „Dziecko”, „Las i Rola”, „Kultura 1 Oświata”, oraz 


„zZalrawie”. 


$ ką i salnoksztalceniem. 
Ly zaszyć się 
ka reować" się za całe 11 miesięcy, nio- 
Się” 
o:'cczeniu. Zasadą dzisiejszego 
siwa jest, oprócz przyjemności obozowa 
n:a i zajęć harcerskich świadoma, za- 
Diancwana poinoc w formie 2-godzinnej 
przcy tam, gdzie jej potrzeba, a wiec 
tym niórzy na nią zasługują społecz- 
nie. 


SZKOLA DAWNIEJ A DZIS 


Do obozu we wsi Zuzin koło Gosty- 
nina dojeżdżamy przy akornpaniamen- 
cie piorunów. Nie to jednak nie zmie- 
nia zwykłego trybu obozowego życia 
harcerzy, przybyłych tu z Pabianic. Naj 


bndzi 

zdrowym /snem harcerzy do czynnego 

dnia zajęć harcerskich i pracy w A. 
i „SP” 


Ranna pobudka orzeźwionych 


pierw prowadzą nas do szkoły. Jak w 
niej było dawniej, można się zoriento- 
wać po okropnym stanie wnętrza, mi- 
mo włożonej już pracy harcerzy. Nie 
do pomyślenia jest, że gromada Zuzin 
£ ludzie, uczący dzieci, mogli dopuścić 
do czegoś podobnego. 

Jakoś opornie idzie z dostarcze- 
niem materiałów na remont szkoły — 
żali się komendant. — Od tygodnia gro 
mada nie może dać nam farby do ma- 
Jowania okien. Czekamy również na 
wapno i drzewo. Takiej szkoły, jak by 
ła, nie zostawimy tutaj — zapewnia 
nas kończac. 

na stanie pewnego przybytku lepiej 


nie mówić. Widzieliśmy już wy- 
cembrowany dół na ten cel. Co też 
idzie na konto pabianickich harcerzy. 
Inna rzecz, że wieś jest wyjątkowo 
biedna. Cały majątek — to piachy. 
Jak się tu ktoś dowcipnie wyraził — 
„przy wietrze chlap tutejszy zamiast 
8 mórg ma tylko jedną, bo 2 wiszą w 
powietrzu”. i 

Regulamin mówi, że zuchy muszą 
mieć „oparcie przy budynku. Jest 
niedziela. więc dostali „dodatkowe opar 
cie” w odwiedzających ich rodzicach. 
którzy musieli przyznać. że ich ohawy 
przy wysyvłonin dzieci były niepotrzeb- 
ne. Opieka 6 harcerek nad 17 zuchami 
jest nie gorsza niż rodzicielska. 


U HARCEREK Z ŁODZI 
Zeby odwiedzić lódzkie harcerki, któ- 
re w liczbie 300 macji namioty w ma- 
łlowniczym terenie na wsi Zdwórz, po- 
wiat Łąck, trzeba hyvło się cofnąć kil- 
kanaście kilometrów w kierunku War- 
szawy. Warto było zobaczyć ich do 

bre zadatki na pracę kulturalną. 


A RCIERSTWO przestało być rozryw | 
Zycie 
obozowe nie polega obecnie na tym, że- 
jak najgłębiej w las i „wy 


charytatywną przypadkową pomo? 
harcer 


by 
„Skrzat”. 


teatrzyku kukielkowego 


Jezo kierowniczka 


teksty są z sensem) przynoszą te kukieł 
ki okolicznej dziatwie. 


DZIESIĘCIOLETNI WŁADZIO 
CZUJE SIĘ DOBRZE 


Ciekawym i miłym ogniskiem przy- 
jęli nas harcerze z Gdańska - Oliwy. 
Długo niosły się ponad tajemniczą 
mroczną taflą jeziora, aż do czernieją- 
cej daleko Ściany lasu młode, mocne gło 
sy rozśpiewanych harcerzy. Nie tylko 
blask płonącego ogniska  oświetlał ich 
twarze, ale i świadomość, że więź czło- 
wieka z naturą jest odwieczną i niero- 
zerwalna. 


ARCERZE z Gdańska nie tylko u- 

mieli śpiewać. Dyskusja z nimi o 
współzawodnictwie, w której zabierali 
głos przede wszystkim najmłodsi, byla 
bardzo dojrzała 1 znamienna. 


Najwięcej do powiedzenia miał 10-let- 
ni Władzio Teodorowicz. Jego matka 
jest sprzątaczką w MZK. Pochodzi z 
Ożarowa. W Gdańsku znaleźli lepsze 
warunki mieszkaniowe, a matka zna- 
lazła pracę. Na obozie czuje się Swiet- 
nie. Mówi, że 2-godzinna praca dzien- 
nie przy pieleniu szkółki, albo w poiu 
przy żniwach, nie męczy go wcale. Sły- 
szeliśmy od komendanta, że chłopcy, 
kiedy przy niepogodzie siedzą w namio- 
tach, najwięcej narzekają na brak wy- 
siłku fizycznego. 

Na przeciwnym brzegu jeziora stoi 
chatka rybaka i leśnika zarazem Aloj- 
zego Liżańskiego. Od niego to usłysze- 
liśmy: o harcerzach. 

— „Nie tylko nie niszczą mi lasu, ale 
piełą szkółkę i zbierają szkodniki. Przed 
wojną a tymi harcerzami było różnie, 
ale te to morowe chłopaki”. 

Obóz -harcerzy z Gdańska jest, jeśl: 
można tak powiedzieć, „stelefonizowa- 
ny”. Okazja dla harcerzy zdobycia cen 
nego stopnia „elektrotechnika ”. 


NAWET RADIOFONIZUJĄ 


Musimy jechać dalej. Ciężarówka z 
trudem przedziera się przez górzystą 
i piaszczystą drogę w lesie brodnickim. 
Po drodze zabieramy drużynę  elblą- 
skich harcerzy, których namioty dojrze 
liśmy przez drzewa. Co dzień drużyna 
ta pod komendą drużynowego Przybyl- 
skiego udaje się do pomocy przy żni- 
wach w odległym o 2 km majątku 
PGR — Bachotku. Czytamy list Za- 
rządu Państwowej Nieruchomości Ziem 
skiej nr 5 w Jajkowie z prośbą o po 


YLISMY świadkami generalnej pró 


bardzo 
zdolna i bardzo jeszcze młoda, Ela Krze 


mińska, jest bylą współpracowniczką 
znanego teatrzyku kukiełkowego — 
„Chatka”. Poziom ,Skrzata”%, zarówno 


tekst jak i wykonanie oraz kukiełki, jak 

na warunki obozowe jest doskonałe. 
Był tam i drugi teatrzyk. Można so- 

bie wyobrazić, ile radości i nauki (bo 


moc przy ustawianiu mendli.  Odpo 
wiedź nie będzie odmowna. 
v AK spisali się harcerze z Elbląga 
dowiadujemy się od samego rządcy 
Bachotka, Andrzeja Chamskiego. — 
Deszcz zrobił ogromną wyrwę w dro- 
dze — mówi on. =— To uniemożliwił» 
nam zwózkę zboża, a zaieżało nain na 
zwożeniu, bo miało się znowu na deszcz. 
18 harcerzy reperowało drogę przez 3 
godzin, a drużyna Przybylskiego pra- 
cowała przez 2 ani do 238 godziny. Po- 
nadto ustawili nam w sztygi żyto z 12 


ha, a z 4 ha powiązali. Trudno tu o 
robotnika, więc mają za co być m 
wdzięczni. 


My jednak musimy jechać dalej. Taki 
już zawód i taki plan wycieczki. Sz9- 
fer brawurową jazdą po wspaniałej — 
wijącej się serpentvynami autostradzie 
nadrabia czas złej drogi. 

IJAMY liche, w większej części nie 

Ścięte jeszcze zboże, oraz schludne, 
choć mocno zniszczone miasteczka. —To 
już Mazury. Celem naszym jest osiągnię 
cie wsi Sziagi, w pow. Olsztynek, gdzie 


rozłożył się obozem harcerski Hufiec 
Mrągowo. . Jest wśród nich 10 sierot 
z TPD. Są nieśmtali, nie starczyło wi 
docznie mundurków, bo są w swoich 
szarych ubraniach. Trudna to i deli- 


katna rzecz zastąpić dziecku rodziców. 

Pod jednym z namiotów widzimy na- 
pis, ułożony z szyszek: „Przez pracę 
do socjalizmu”. 

Z Olsztynka do Mirek jest 2 km. Na 
tej przestrzeni harcerze z Mrągowi 
przeciągnęli druty radiofoniczne oraz 
ustawili kilkadziesiąt słupów. A więt 
i w tym jeszcze mogą być pomocni. 

To już ostatni, odwiedzany przez nas 
obóz. Teraz prosto, jak strzelił, z po 
wrotem do Warszawy, aby podzielić się 
dobrą wieścią, że wszędzie tam, zdzi2 
obczują harcerze jest więcej radości i 
ulgi w trudzie codziennym okolicy. 


T. Cissowski 


Nie ma obozu gdzieby harcerze, czy har- 
cerki nie pomagały małorolnym chło- 
pom przy żniwach 


Osiągnięcia Przemysłu Fermentacyjneg 


w Okresie powojenna 


Centralny Zarząd Przemysłu Fermen 
tacyjnego obejmuje szereg grup prze- 
mysłowych, których metody produkcji 
są do siebie podobne mimo, że sam pro- 
ceder wytwórczości wymaga różnych 
surowców. 

Do najważniejszych z nich należą. 
browary, słodownie, winiarnie i inne 
wytwórnie. 

Przed wrześniem 1939 r. Polska eks- 
portowała za granicę surowy jęczmień, 
gdzie przerabiano go na słód, a następ- 
nie sprzedawano dalej z wielkim zy- 
skiem. Niejednokrotnie w tej właśnie 
postaci wracał on z powrotem do nas. 
Produkcja słodu wygląda obecnie nie- 
co inaczej, a słód produkowany w kra- 
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Koleiowy 


w Zęsorzyczch koio Lublina 


Związek Zawodowy Moiejarzy urzą- 
dzi} w Zęborzycach k. Lublina ośrodek 
wczasów Ośrodek ten 
posiada schronisko i place do gier spor 
towych dla dorosłych i dzieci. 

Ww święta uruchomione są 


świątecznych. 


niedziele i 


ośrodek wczasów niedzielnych 


specjalne pociągi do Zęborzyc. Z weza- 
sów świątecznych w Zęborzycach seko- 


rzystało już 1100 pracowników kolejo- 
wych. 
Z „wczasów wagonowych' w Mu- 


szynie i Giżycku w ciągn 3 turnusów 
| skorzystało dotychczas 220 rodzin kole- 
jarzy z lubelskiej DOKP. W wyciecz 
ZZK 


„kach krajoznawczych wzięło 
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ju nie ustępuje zagranicznym. Stałe 
podnoszenie się jego wartości powodu- 
je zainteresowanie się nim na rynku za 
granicznym: Belgii, Anglii i Afryki, a 
przede wszystkim Szwecji i Szwajcarii. 
Niemniej ważną gałęzią przemysłu 
fermentacyjnego jest przemysł winiar- 
ski. Skupia on 18 zakładów, a ich pro 
dukcja ulega z roku na rok stałemu 
zwiększaniu się. W związku z tym są 
prowadzone inwestycje na terenie sta- 
rych zakładów, i budowa nowych. Jed- 
nym z nich jest wybudowana w ostat- 
nich latach powojennych wytwórnia 
win w Warce koło Warszawy. 
Przemysł fermentacyjny osiągnął w 
tym roku dość dobre rezultaty. W pierw 
szym rzędzie należy podkreślić stały 
wzrost produkcji i zbytu piwa. W ro- 
ku 1947 wynosił on 21,2 proc. w sto- 
sunku do 1946, a w 1948 — 20.2 proc. 
do 1947. Zaś w pierwszym półroczn 
1949 do 1948 r. wynosił 63 proc. 
Podobnie przebiega wzrost produkcji 
wina, którą charakteryzują następują- 
ce cyfry. Wzrost w 1947 r. w stosun- 
ku do 1946 wynosi 74,4 proc., a w 194S 
w stosunku do 1947 — 71,1 proc. Zaś 
pierwsze półrocze 1949 r. ma wzrost 
produkcji o 95, proc. w stosunku do 
roku 1948. 
Produkcja słodu także nie pozostaj: 
w tyle, a stałe podnoszenie się jej jako-. 
ści powoduje duże zwiększenie się Za- | 


tinteresowania nią na rynkach zagranicz | 


Włocławka i Płocka 


4|sił prezydent Płocka — Giżycki. W dy- 


Elbląscy | bagderza” Z Mion Prżyby lskiego SEE Sali się przy aprale 
> drogi w PGR Bachotek 


tukrownie pomorskie przygotowują się 
cia KaCHUTAJDEREBEŹ Jesiennej 


zbliżającej się kampanii w cu. 
krowniach pomorskich będzie pra 
cować 13 tysięcy robotników. 

W ub. roku nagrody dla robot 
ników, biorących udział we współ 
zawodnictwie pracy w okresie 
kampanijnym na Pomorzu, WYS 
niosły 2.400 ton cukru. 


Cukrownie Zjednoczenia Prze 
mysłu Cukrowniczego w Toruniu 
przygotowują się do rozpoczęcia 
kampanii, W 11 cukrowniach na 
Pomorzu przeprowadza się remon 
ty. M. in. przebudowuje się kotły 
wysokoprężne, usprawnia się płu 
czkarki do buraka itp. W czasie 


zen ZR z i w 


Chlopi ze wsi rzeszowskich 
2w edzili trasę W-Z 


wsi polskiej w Polece sanacyjnej, nie 
podróżowała jeszcze nigdy pociągiem. 

M. in. Stanisława Wojnarska, ake 
tywistka chłopska z gromady Stró- 
Żówka pow. Gorlice, oświadczyła? 
„Widok odbudowującej się Warezae 
wy wzruszył mnie do głębi. Po zwie- 
dzeniu wspaniałej trasy W—Z wie- 
rzę, że nasza Warszawa odbuduje się 
niedługo i przekształci na nowocze- 
seną. j piękną stolicę państwa eocjae 


W związku z otwarciem trasy W— 
Z Wojewódzki Zarząd Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej w Rzeszowie 
zorganizował 100-osobową wycieczkę 
chłopów, i kobiet wiejskich do War- 
szawy, Uczestnicy wycieczki są to wy 
różmnieni na polu społeczno-politycz- 
aym działacze į działaczki oraz przo- 
downicy pracy w rolnictwie. Szenoko 
komentują oni wrażenie, jakie wywar- 
ła na nich stolica Większość z nich 
widziała Warezawę po raz pierwszy ; listycznego, E A a przez nas, 
w życiu, część zaś, na skutek nędzy | IB ró z miast i wei” 


Współpraca samorządów miejskich 


pracy samorządów obydwu miast. Po 
zebramiu członkowie Włocławskiej Miej 
skiej Rady Narodowej zwiedzili zakła- 
dy i instytucje samorządowe w Ploczu 


W Płocku odbyło się wspólne posie- 
dzenie Miejskich Rad Narodowych 
Włocławka i Płocka. Referat o osią- 
gnięciach samorządu m. Płocka wygło- 
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Q) Przewodniczący Krakowskiej 
WRN Franciszek Grochalski został 
postanowieniem Prezydenta RP odzma- 
czony krzyżem oficerskim „Odrodze» 
nia Polski". Wysokie to odznaczenie 
otrzymał on za wybitne zasługi, po- 
łożone przy pracy epołeczno-politye 
cznej, 

QO Fundusz Wczasów 
czych w Zakopanem przejął już i pro- 
wadzi 43 domy wczasowe, wyposażo- 
ne w 2.100 łóżek, Plan 6-leini prze- 
widuje powiększenie liczby domów 
wczasowych w pasie uzdrowiskowym 
w Zakopanem do 80. Domy te po. 
mieszczą 6.000 wczasowiczów. 

W [Inowrocławiu zakończył się 
kurs dla dyrektorów i kierowników 
szkół dla dorosłych zorganizowany 
przez Kuratorium Pomorskiego Okrę- 
gu Szkolnego. Kur ukończyło 70 o- 
sób z woj. pomorskiego. 


kusji przedstawiciele obydwu Rad Na: 
rodowych podkreślili, że współpraca sa- 
morządów obydwu miast, polegająca na 
wymianie usług i świadczeń będzie pew 
nego rodzaju współzawodnictwem w u- 
sprawnieniu pracy. 

W czasie narady powołano 6-osobową 
która opracuje plan współ: 


nych, DRR twe wchłaniają coraz to więk- 
sze jej ilości. 

Największym sukcesem produkcji 
przemysłu fermentacyjnego jest znacz. 
ne polepszenie się jakości fabrykatów 
O ile w ubiegłych latach alarmowano, 
że piwo się psuje w browarach i nale- 
żało je ratować syntetycznie, a ze stro- 
ny konsumenta napływały dość często 
reklamacje, o tyle obecnie wszystki: 
braki zostały starannie usunięte i nie 
zdarzają się już wypadki reklamacji na 
złą jakość produkcji przemysłu fermen 
tacyjnego. 


komisję, 


Pracownie 


dr Wasilewski 


Młodzież województwa krakowskiego 


organizuje kursy dla analfabełów 
ZMP w okolicach: Olkusza, Wadowice 


Młodzież woj. krakowskiego, zorzani- ' 


zowana w ZMP, ZAMP i „SP“, wyko i Nowego Targu, zorganizowali 18 ze- 
rzystuje okres wakacji letnich do in- społów początkowego nauczania, zaś 
tensywnej walki z analfabetyzmem. | junacy z brygad „SP” nauczają 400 


analfabetów. 

! Żywy udział w tej akcji 
nież uczestnicy obozów społeczno-wy- 
'poczynkowych „Służby Polsce" i ZMP. 
"W pierwszym turnusie junaczki i stu- 
denci zwerbowali na kursy ponad 1.000 
Młodzież z drugiego tur- 


Meldunki, napływające z całego woje- 
wództwa, że młodzież osią 
gnęła już poważne wyniki w tych pra 


świadczą, biorą rów: 


cach. 
Koła ZMP uruchomiły 
dla analfabetów, 25 zespołów dobrego 


60 kursów 


analfabetów. 
nusu zwiększyła jeszcze bardziej liczbę 


czytania oraz objęły indywidualnym 


nauczaniem ponad 3.000 analfabetów. 


trzech obozów letnich | KUrsów. 


Uczestnicy 


